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W „Armii błękitnej" 

Wybuch wojny światowej pozwolił ziścić marzenia wielu pokoleń 
Polaków o wolności. Nim ją osiągnięto krwawo bili się Polacy na wszy­
stkich frontach wschodu i zachodu kontynentu. Wkładali mundury ob­
cych państw i tworzyli własne formacje u boku aktualnych sojuszników. 
Nie brakowało ich na ogromnych obszarach Imperium Rosyjskiego. Sta­

wali do boju w szeregach armii austiackiej, niemieckiej czy francuskiej. 
Na froncie zachodnim już w 1914 r. powstał pierwszy oddział nazwany
później Legionem Bajończyków; 

Obok Francji, dużym zapleczem dla tworzonej Armii gen. Józefa 
Hallera były Włochy. Przebywało tam w obozach jenieckich koło Tury­
nu i Neapolu ponad 35 tysięcy Polaków z armii austriackiej. Rząd wło­
ski - sojusznik Francji godził się na rekrutację na terenie obozów je­
nieckich. Był jednak zdecydowanie przeciwny tworzeniu jednostek 
polskich, wyekwipowanych i uzbrojonych jak we Francji. Z ramienia 
Polskiego Komitetu Narodowego w Paryżu działający we Włoszech Jan 
Zamorski i Konstanty Skirmunt rozpoczęli w grudniu 1918 r. organizo­
wanie polskich oddziałów. Na ich żądanie przybyła do Rzymu misja 
wojskowa pod dowództwem mjr. sztabu generalnego armii francuskiej 
Leona Radziwiłła.1 W okresie od września 1918 do kwietnia 1919 r. po­
wstało we Włoszech osiem pułków piechoty, pułk artylerii, pułk sape­
rów, pododdział karabinów maszynowych i mniejsze pododdziały. Łącz­
nie we Włoszech zwerbowano ok. 1000 oficerów oraz 37000 
podoficerów i żołnierzy szeregowych. Oddziały te były integralną czę­
ścią Armii gen. Hallera we Francji. Do formowania oddziałów polskich 

wyznaczono dwa obozy. Jeden z nich znajdował się w La Mandria di 
Chivass w pobliżu Turynu, drugi zaś na południu Włoch w Santa Maria 

Capua Vetterae. Tam też powstał 3 Pułk Strzelców imienia Księcia Józe­
fa Poniatowskiego, który dał początek późniejszemu 42 pułkowi piecho­

ty z Białegostoku.
Santa Maria było niewielkim miasteczkiem o 20000 mieszkańców. Po­

łożone przy drodze Apijskiej znajdowało się 7 kilometrów na wschód od 
Capui Hannibala i 87 kilometrów na płn.-zach. od Neapolu. Na komen­
danta obozu w Santa Maria wyznaczono kpt. marynarki austriackiej Pete­
lenza. On to w grudniu 1918 r. wydał rozkaz zar.tądzający formowanie 
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pułku strzelców, który otrzymał numer porządkowy trzy i imię ks. Józefa 
Poniatowskiego. Pierwszym dowódcą pułku wyznaczono kpt. Witolda 
Warthę. Dowódcą 1 batalionu został por. Naganowski, a 3 kpt. Rola Arci­
szewski. 2 Nazwisko dowódcy 2 batalionu jest do dziś nieznane. 

Trzeba przyznać, iż dziwna to była jednostka. Bez uzbrojenia, gdyż 
nie zgadzali się na to Włosi i bez mundurów z narodowym oznaczeniem. 
Większość była w mundurach austriackich. Najbardziej potrzebujący 
otrzymali jedynie bluzy, spodnie i bieliznę oraz koce do spania. Każdy 
z żołnierzy miał własny materac lub siennik. Umieszczono ich w czys­
tych i suchych drewnianych barakach. Cały czas poświęcano na szkole­
nia teoretyczne, gimnastykę i musztrę. Ćwiczono całymi oddziałami 
i pojedynczo. Wobec braku polskich regulaminów ćwiczenia odbywały 
się według przepisów francuskich i instrukcji opracowanej na miejscu 
przez mjr. Leona Radziwiłła. Głównym elementem zajęć były jednak 
prace wychowawcze i oświatowe. Należy pamiętać, iż żołnierze ci byli 
formalnie poddanymi cesarza Austro-Węgier oraz dostali się do niewoli 
na froncie we Włoszech. Stąd gros zajęć prowadzono z historii Polski 
i jej geografii. Nauczano o żołnierzu, jego powinnościach obywatel­
skich i służbie wewrn;tr.rnej. Chodziło o pobudzenie świadomości naro­
dowej i samodyscypliny. Warunki materialne, serdeczność i zaufanie 
tworzyły podwaliny pod powstanie pułku jako zalążka armii polskiej. 

7 lutego 1919 r. pułk został ostatecznie sformowany. Układ był wzo­
rowany na armii francuskiej. Składał się z trzech batalionów po cztery 
kompanie. Każda kompania w składzie 1 40 żołnierzy szeregowych dzie­
liła się na 4 sekcje (odpowiedniki plutonów). Kompanie liniowe miały 
żołnierza młodego z roczników 1892 do 1 898. Ze starszych żołnierzy 
tworzono kompanie rezerwowe tzw. „matki'', zajmujące się przede 
wszystkim robotami na terenie koszar i obozu. Nie brały one udziału we 
wszystkich ćwiczeniach sformowanego pułku. Ich zadaniem było zabez­
pieczenie gospodarcze i administracyjne pułku. 

Kadra oficerska i podoficerska była zróżnicowana. Nie brakowało w 
tej masie jeńców ani oficerów, ani zawodowych podoficerów. Plutonem 
dowodził oficer w stopniu porucznika, ewentualnie podporucznik, chorąży 
lub kadet aspirant. Każdy dowódca plutonu miał zastępcę w stopniu sier­
żanta lub plutonowego, 4 podoficerów i starszych szeregowych. Ogólne 
wyszkolenie żołnierzy polskich we Włoszech można ocenić jako dobre. 

Niecierpliwie oczekiwano wieści z wolnej, lecz walczącej o swoje 
granice Polski, ale także z Francji gdzie było naczelne dowództwo. 
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Jan Krach w Armii gen. Hallera 

Wpływ na to miały niewątpliwie 
dochodzące informacje o 
wyjeździe części Armii gen. Hal­
lera z Francji do Polski. 

4 marca 1919 r. ogłoszono roz­
kaz o wyjeździe z Włoch. 3 pułk 
strzelców im. Ks. Józefa Poniato­
wskiego żegnany uroczyście przez 
władze i luJność Santa Maria Ca­
pua Vetterae załadowano do wago­
nów kolejowych. Kierując się na 
północ poprzez Rzym, Pizę, Ge­
nuę, Turyn i Mont Caenis pułk je­
chał do Francji. Na granicy w 
Mont Caenis odbyło się oficjalne 
pożegnanie przez władze wojsko­
we Włoch i powitanie przez woj­
skowych francuskich. Po krótkich 
uroczystościach transport ruszył w 
kierunku Lyonu. 

Na francuskiej ziemi 

Poprzez Lyon pułk dojechał do Fontainebleau 7 marca 1919 r. Stąd 
już pieszo batalionami pomaszerowano do Voulx, gdzie dowództwo 
francuskie wyznaczyło miejsce zakwaterowania. Pułk przybył tam 10

marca 1919 r. W jego składzie brakowało 2 batalionu, który odłączony 
został w Fontainebleau i przeznaczony do innego pułku. Na miejscu 
znajdowały się kadry przygotowywane przez Francuzów od stycznia 
1919 r. W Voulx nastąpiło więc połączenie kadry tworzonej we Francji 
po dowództwem mjr. Karola Haussera z pułkiem przybyłym z Włoch 
pod dowództwem kpt. Warthy. Zastępcą mjr. Haussera był Francuz kpt. 
Hainneville. Większość oficerów stanowili Francuzi. Z armii francuskiej 
oddelegowano także część kadry podoficerskiej. Resztę kadry zawodo­
wej zorganizowano z Polaków - jeńców z armii niemieckiej. Przeszko-
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leni oni zostali według regulaminów francuskich i sformowani w trzy 
kompanie instrukcyjne o numeracji: 21, 22 i 23. 

Pułk przybyły z Włoch został rozdzielony na te trzy kompanie i prze­
kształcony w bataliony. I tak: 1 batalion powstały z 21 kompanii (pod 
dowództwem kpt. Boudeulla, pomocnik por. Władysław Galiński) kwa­
terował w Turry-Ferrotte; 2 batalion z 22 kompanii (dowódca kpt. Da­
mideau i por. Jan Paśniewski) w Valłery; 3 batalion (dowódca kpt. Brie­
re i por. Rękosiewicz) powstały z 23 kompanii pozostał na miejscu 
w Voulx.3 

Z dniem 10 marca 1919 r. rozwinięte w pułk bataliony utworzyły na 
mocy decyzji władz wojskowych 1 pułk instrukcyjny grenadierów­
wołtyżerów Armii gen. Hallera. Dowódcą pułku mianowano majora 
wojsk francuskich Ferret, a jego zastępcą mjr. Karola Haussera z byłej 
armii austriackiej. Dowódcami batalionów pozostawali Francuzi, kom­
paniami także dowodzili oficerowie francuscy. Ich zastępcami na każ­
dym szczeblu byli jednak Polacy przygotowujący się do przejęcia dowo­
dzenia po zakończeniu cyklu szkolenia. 

Ćwiczenia i szkolenie przeprowadzano dla całości pułku według re­
gulaminów i przepisów armii francuskiej. Okres rekrucki dla szerego­
wych żołnierzy wynosił jeden miesiąc. Po ćwiczeniach teoretycznych 
odbyło się szkolenie ogniowe dla całości pułku. Było to nie tylko strze­
lanie ostrą amunicją, ale także rzucanie uzbrojonymi w zapalnik ręczny­
mi granatami. Zajęcia trwały osiem godzin i odbywały się poza terenem 
koszar na strzelnicy. Całość spraw administracyjnych, kancelarię, kore­
spondencję i księgowość prowadzono w języku francuskim. 

Rząd francuski przeznaczał na żołnierza zryczałtowaną kwotę 3 fran­
ków i 66 centymów, tak jak w armii francuskiej. W ramach tej kwoty 
pobierano z magazynów wojskowych: żywność, tłuszcze oraz tytoń. Za­
kupywano także wino i przyprawy, tworząc przy tym jeszcze oszczędno­
ści w kompaniach na drobne wydatki. 

Umundurowanie i uzbrojenie 

Ubiorem podstawowym żołnierzy 1 pułku instrukcyjnego był francuski 
mundur polowy wz. 1915 barwy jasnoniebieskiej (tzw. „blue-horizon"). 
Żołnierze otrzymali kurtki sukienne jednorzędowe z dwiema bocznymi 
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kieszeniami i kołnierzem stoją­
cym, wykładanym, zapinanym pod 
szyją. Spodnie były typu angiel­
skiego do wysokich butów. Ofice­
rowie i podoficerowie nosili sztyl­
py lub wysokie buty sznurowane. 
Z powodu braków w zaopatrzeniu 
używano także wysokich butów o 
gładkich cholewkach. 

Oficerów ubrano w kurtki ty­
pu „frencz" z czterema kieszenia­
mi w tym samym kolorze. Nieraz 
w ich miejsce wydawano też 
mundury oficerskie angielskie 
koloru khaki z wykładanymi koł­
nierzami i koszulami z krawatem. 
W piechocie noszono długie pła­
szcze jednorzędowe z szerokim 
kołnierzem. 

Do mundurów francuskich czy 
też (w rzadkich wypadkach) typu Piotr Koćmierski 1919 r. 
angielskiego noszono czapkę ro-
gatywkę. Posiadała ona wypustki nad górnym i dolnym brzegiem otoku 
oraz w szwach denka. Żołnierze 1 pułku instrukcyjnego, tak jak cała 
piechota mieli wypustki czerwono-zielone. Piechota nosiła rogatywki 
bez daszka. Z lewej strony umieszczono znak strzelców, wyciętą z zielo­
nego sukna trąbkę strzelecką. Oficerom dodawano czarną podkładkę. Na 
naramiennikach kurtek i płaszczy naszywano godło polskie - orła. Na­
szywka była z czerwonego sukna i miała białe wyszycia orła dla żołnie­
rzy szeregowych lub srebrne dla oficerów. Orzeł wzorowany był na orle 
jagiellońskim. 

Oznaki stopni były francuskie. Noszono je na czapkach i rękawach 
w postaci galonów. Pod koniec lutego 1918 r. rozkazem ministra wojny 
wprowadzono dla oficerów specjalną odznakę tzw. „orzeł w rombie". 
Specjalny rozkaz stanowił: „Stosownie do propozycji przedstawionej 11 
maja 1917 roku przez generała Archinarda szefa Misji Wojskowej fran­
cusko-polskiej i modyfikacji decyzji ministerialnej z dnia 30 września 
1917 roku, Ministerium Wojny przyznało dnia 22 lutego 1918 roku 
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utworzenie odznaki specjalnej dla oficerów Armii Polskiej i Misj i  fran­
cusko-polskiej . Odznaka ta - orzeł z białego metalu (posrebrzany) 
w obramowaniu kształtu podłużnego czworokąta (rombu), identyczny 
ten sam dla oficerów wszystkich stopni i organizacj i .  Nosi się je na p ra­
wej stronie piersi na wysokości powyżej górnej kieszeni munduru. Od­
znaki te noszą numer porządkowy i znak kontroli ,  że j est wydana przez 
Ministerium i obowiązkowa dla maj ących prawo".4 Odznaka oraz godło
na naramiennikach były j edynymi oznaczeniami polskimi noszonymi 
przy mundurach przez żołnierzy Armii gen. Hallera .  

Strzelcy z 1 pułku instrukcyj nego d o  mundurów i płaszczy nosili  pa­
sy skórzane w kolorze brązowym . P rzy mundurze polowym noszono pas 
główny wraz z „koalicyj ką" .  Używano tylko j ednego typu hełmu „Ad­
rian" wz. 1915 pomalowanego na kolor szaroniebieski. Z przodu hełmu 
mocowano wytłaczaną i pomalowaną na kolor ochronny oznakę armii  
polskiej . W p iechocie była to trąbka strzelecka (przej ęta z armii  francu­
skiej )  z wkomponowanym w środku orłem polskim w koronie .  Orzeł był 
bez tarczy amazonek.  

Część ochotników, która przybyła do Armii Polskiej ze Stanów Zj ed­
noczonych Ameryki Północnej ,  wyposażona była w elementy umundu­
rowania amery kańskiego . Nosili oni hełmy amerykańskie wz . 1917 bez 
oznaki orła i trąbki strzeleckiej .  

Sprawy umundurowania zostały uj ednolicone dopiero pod koniec 
1 9 1 8  r. , gdy gen. Józef Haller  powołał (1 listopada 1918 r.) komisj ę  ds . 
umundurowania, oporządzenia i uzbroj enia. W początkach 1919 r. 
wszedł w życie przepis „ Polowe umundurowanie woj s k  polskich" . 
Określał on barwę munduru j ako j as noniebieską, a dla formacj i podpo­
rządkowanych gen. Hallerowi, ale 

znaj duj ących 
się poza terytorium 

Francj i - szarozieloną. Wszyscy żołnierze mieli odtąd nosić czapki ro­
gatywki z daszkiem i metalowym orłem polskim. Kurtki szeregowych 
żołnierzy m iały cztery kieszenie . Piechota nosiła błękitne patki z trąbką 
i zielonym numerem porządkowym p ułku. Tego samego koloru były wy­
p ustki na czapce i patkach.  Na rękawach powyżej mankietu b yły noszo­
ne oznaki stopnia podoficerów (do stopnia starszego sierżanta) wykona­
ne z czerwonej taśmy. Oficerowie nosili oznaki w formie galonów 
srebrnych lub złotych na rękawac h  i otoku czapki .  Adiutanci i aspiranci 
nosili zaś galony srebrne w postaci kątów i spirali .  

P rzepis sankcj onował noszenie orła na czapce . Zwyczaj ten wprowa­
dzili ochotnicy ze Stanów Zj ednoczonych. Używać zaczęto więc orła 
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z tarczą, na której umieszczono liczbę porządkową pułku oraz inicj ały 
„ WP "  i oznakę rodzaj u broni . Na naramiennikach noszono tradycyj ne 
godła narodowe - orła j agiel lońskiego. Mundur „Arm i i  błękitnej "  no­
szono w woj sku polskim do końca 1920 r„ kiedy zastąpiono go polskim 
m undurem wz. 1919. 

Z magazynów pułkowych w Voulx pułk otrzymał nie tylko nowe 
umundurowanie i e kwipunek.  Od 225 pułku przej ęto sprzęt techniczny, 
tabory i broń. Podstawowym uzbrojeniem strze lców był karabin Lebel 

wz. 86/93 (8 mm) oraz jego odpowiednik Berthier wz . 0 7 /15 i ulepszona 
wersj a B erthiera wz . 16. P rzy karabinach znaj dowały się bagnety 
wz. 86/93 i 0 7  /15. Rzadkością były natomiast garłacze karab inowe słu­
żące do wystrzeliwania granatów stosowane przy Berthierach.  Brak j est 
też potwierdzenia, iż Francuzi przekazali karabiny Gras wz. 74. 

1 maj a  1919 r. przydzie lono też do pułku karabiny maszynowe . Każ­
dy batalion wzmocniony został kompanią ciężkich karabinów maszyno­
wych po 8 karabinów każda. W użyciu były ośmiomilimetrowe ckm
Hotchkiss wz . 14 i ręczne karabiny maszynowe Chauchat wz . 15. 

Jako broni bocznej oficerowie używali rewolwerów Lebel wz. 92 
i pistoletów Cebra wz . 16. Noszono przy specj alnych uroczystościach 
szpady oficerów piechoty wz . 1882. Stanowiły one j ednak rzadkość 
wśród kadry 1 pułku instrukcyj nego.

Przydział karabinów maszynowych zakończył okres formowania i or­
ganizacj ę pułku. W kwietniu 1919 r. przybył do Voulx nowy dowódca puł­
ku, oficer wojsk kolonialnych płk Lucjan Lamiable. Od 24 kwietnia prze� 

j ął dowodzenie pułkiem. Jak zapisano w kronice pułkowej : „dzi el ny, ost1y 
i ni eubł agany dla niepostępują cych w myśl przepisó w. R ad, ani uwag nie 
przyjmowa� wsku tek czego nie zawsze si ę godził z ofi cerami Polakami."5 

1 pułk instrukcyj ny wchodził w skład Dywizji I nstrukcyj nej gen. Moi­
neville . Obok niego były też w dywizj i  instrukcyj ne p ułki strzelców: 2 i 3, 
p ułk artylerii lekkiej ,  szwadron kawalerii , saperzy, służby i 1 pułk czoł­
gów. Poza tym 7 eskadr lotniczych i oddziały tyłowe . Dywizj a  Instrukcyj ­
na była związkiem samodzielnym w składzie Armii gen. Hallera. 

Cała kadra 1 pułku instrukcyjnego myślami była j uż w wolnej Rze ­
czypospolitej , chcąc walką i czynem pomóc w ukształtowaniu granic 
młodego państwa . 
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W wolnej Polsce - Pomorze 

20 maja 1919 r. zapadła ostateczna decyzja. Po uroczystym pożegna­
niu pułk wyruszył pieszo do oddalonego o 13 km Montreux. Tam został 
zawagonowany. Powrót ten nie był ani łatwy, ani szybki. Zanim do nie­
go doszło toczyły się długie rozmowy jak przetransportować Armię gen. 
Hallera do Polski. Były tylko dwie drogi. Jedna morska przez Gdańsk, 
przeciw czemu gwałtownie oponowali Niemcy bojąc się zajęcia miasta 
przez wojsko polskie. Druga lądowa przez terytorium Niemiec. Dopiero 
14 kwietnia 1919 r. na konferencji w Spa podpisano protokół 
o przejeździe „Armii błękitnej" przez Niemcy do Polski. Francuzi mieli
się zająć przygotowaniem wagonów z obsługą, Niemcy zaś lokomotywą 
z opieką techniczną i paliwem. 

Z Montreux położonego nad Sekwaną pułk wyruszył w dwóch rzu­
tach. Sztab wraz z 1 batalionem wyjechał 2 1  maja, zaś 2 baon drugim 
transportem. Jako trzeci wyjechał 23 maja 1919 r. mjr Hausser wraz z 3 
baonem. 

Pułk batalionowymi transportami kolejowymi poprzez Troyes-Lu­
neville opuścił gościnną ziemię francuską. Szlak „hallerczyków" do Pol­
ski wiódł poprzez Saarbrcken, Moguncję, Frankfurt, Erfurt, Lipsk i Gło­
gów. Sztab pułku jako pierwszy przekracza granicę niemiecko-polską 23 
maja 1919 r. Dalej poprzez Kalisz, Łódź i Łowicz skierowany zostaje do 
Włocławka. Tam też przybywa w trzech rzutach 23, 25 i 27 maja cały 
pułk. Włocławek był pierwszym garnizonem 1 pułku instrukcyjnego na 
terenie Polski.6 · 

We Włocławku zakwaterował się 2 batalion i dowództwo pułku. Po­
zostałe bataliony rozmieszczono w pobliskich miasteczkach. 3 baon 
znalazł miejsce postoju w Kowalach, na południe od Włocławka przy 
szosie do Kutna, zaś 1 batalion rozśrodkowano w Górnym Szpetalu i Li­
pnie. Po kilku miesiącach poszczególne kompanie 1 baonu wysłano do 
Aleksandrowa, Nieszawy oraz Brześcia Kujawskiego.7 Głównym zada­
niem pułku była ochrona granicy od strony Prus Wschodnich. Działał 
też w ramach Frontu Mazowieckiego. 

Ważną datą w dziejach pułku był 13 sierpnia-1919 r., kiedy to pułk 
otrzymał nową nazwę: 13 pułk strzelców.8 W tym czasie pułk przecho­
dził z organizacji francuskiej pod administrację polską. Wszystkie fun­
kcje dowódcze przejmować zaczęli z rąk Francuzów Polacy. Nowym 
dowódcą został 15 października 1919 r. płk Jan Szyszkowski. 
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W tym czasie Armia gen. Hallera weszła już organizacyjnie w skład 
Wojska Polskiego. Stąd przejęcie funkcji dowódczych z rąk francuskich. 
Organizację polskiej administracji rozpoczęto od stworzenia 1 grudnia ko­
misji gospodarczych batalionów. Żołd zaczęto wypłacać już według norm 
polskich. Zmieniono także dowódców baonów. 1 baonem dowodził kpt. 
Bazylewicz, 2 baonem - kpt. Rękosiewicz, a 3 porucznik Kazimierz Cze­
chowski. Oficerowie francuscy pozostali w pułku jako doradcy techniczni. 

W październiku 1919 r. Front Mazowiecki uległ likwidacji. Z części 
jego sił powołano Front Pomorski, którym od 19 października 1919 r. 
dowodził gen. Józef Haller. Nie pozostawało to bez skutków dla pułku. 
Po włączeniu Armii gen. Hallera w skład Wojska Polskiego zmieniono 
też po raz kolejny nazwę pułku. Od 6 września 1919 r. pułk nazwany zo­
stał 150 pułkiem strzelców kresowych. Nie na długo jednak, gdyż po raz 
kolejny zmieniono nazwę pułku już 28 października. Odtąd pułk był 42 
pułkiem strzelców kresowych. 

W okolicach Włocławka 42 pułk strzelców przebywał do 10 stycznia 
1920 r. W ramach Frontu Pomorskiego utworzono grupę gen. Stanisława 
Pruszyńskiego. Jej zadaniem było przejęcie Ziemi Pomorskiej od Nie­
mców, zwróconej Polsce na mocy Traktatu Wersalskiego. Zadaniem gru­
py gen. Pruszyńskiego było opanowanie terytorium od Włocławka do 
wschodniego brzegu Wisły. Koncentracja 42 pułku strzelców kresowych 
nastąpiła w Lipnie. Stąd 14 stycznia 1920 r. wraz z przydzielonymi pod­
oddziałami 2 pułku szwoleżerów, 11 pac i 113 pap, plutonem łączności,  
taborami i pocztą polową nr 329 i 318 pułk wyruszył dwiema kolumna-
mi na Pomorze.9 . 

Z Lipna do Kikoła pułk wyprawił się prawą kolumną pod dowó­
dztwem płk. Szyszkowskiego. Lewą kolumną dowodził por. Czecho­
wski. Grupa płk. Szyszkowskiego przez Lipnicę, Popowo, Wąbrzeźno, 
Ostaszewo i Radzyń dotarła 2 3  stycznia 1920 r. do Grudziądza. Zaś gru­
pa por. Czechowskiego, której dowództwo przejął w trakcie przemarszu 
kpt. Karol Jeżowski, poprzez Lubicz, Wąbrzeźno, Chełmżę i Chełmno 
osiągnęła miasto też 23 stycznia. Przemarsz pułku w dwóch kolumnach 
przebiegał bez walk.10 Przyjęcie żołnierzy polskich przez ludność Po­
morza było bardzo serdeczne. Zdarzały się jednak także chwile mniej 
przyjemne, gdy w majątkach niemieckich odmawiano zakwaterowania i 
posiłków. 

Szczególnie uroczyście przebiegało powitanie żołnierzy 42 pułku 
strzelców kresowych w Chełmnie i Grudziądzu. Odbyła się msza dzię-
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kczynna w kościele katedralnym Kapituły Chełmnińskiej. Do miasta 
wjechał samochodem gen. Stanisław Pruszyński i płk Jan Szyszkowski. 
Za nimi defilowały kompanie żołnierzy. Podobnie odbyło się przejęcie 
Grudziądza. 

Od 29 stycznia 1920 r„ Pułk miał już swą nazwę: 42 pułk piechoty; 
Do Grudziądza, gdzie stacjonowało dowództwo i 1 oraz 2 baon przybył 
z Chełmna 30 stycznia 3 batalion. Odtąd cały pułk miał nowy garnizon 
w dawnych pruskich koszarach. Grudziądz był kolejnym polskim mia­
stem przeznaczonym przez ND WP na miejsce postoju 42 pp. 

Nie zabrakło też żołnierzy 42 pp na uroczystości zaślubin z morzem. 
9 lutego 1920 r. wysłano reprezentację pułkową do Pucka, gdzie podnie­
siono maszt z polską banderą, wbito w morze słup graniczny, a gen. 
Haller wrzucił w morze dwa platynowe pierścienie. Nie domyślano się, 
że 42 pp już szybko wejdzie do walk przeciw bolszewikom na froncie 
ukraińskim. 

Na froncie przeciwbolszewickim 

Po wypełnieniu swych zadań na kresach zachodnich pułk został prze­
rzucony do działań na wschodnich rubieżach Polski. Wyjazd nastąpił 5 
marca 1920 r. transportem kolejowym poprzez Włocławek, Skierniewi­
ce, Kraków; Przemyśl, Lwów i Stanisławów. 42 pp znalazł się na Podolu 
w rejonie Nowej Uszycy 10 marca 1920 r. Wszedł w skład 18 Dywizji 
Piechoty dowodzonej przez gen. Franciszka Krajowskiego. Przejął tam 
odcinek bojowy nad rzeką Wierzbówką.U Nowym dowódcą pułku mia­
nowano 14 marca 1920 r. ppłk. Karola Szemiota. 

Zaraz po przybyciu 42 pp wziął udział w .wypadzie na Wierzbowiec 
i Kuryłowce Murowane. Wtedy to 19 marca pułk przeszedł krwawy 
chrzest bojowy rozbijając grupującego się tam nieprzyjaciela. Sprawił 
się też dobrze w walkach o Nową Uszycę, zaatakowaną w dwa dni 
później przez Rosjan. Był to okres ustawicznych starć i potyczek 
wszystkich pododdziałów pułku. Krwią i męstwem żołnierzy 42 pp 
znaczone są miejscowości: Nowa Uszyca, Korajczyjowiec, Wierzbo­
wiec, Zamiechów i Struga. W okresie tym inicjatywa na froncie należa­
ła do 42 pp. 

Następny wysiłek zbrojny 42 pp to już czas wyprawy kijowskiej 
w składzie 18 DP. Dywizja ta wraz z pułkiem uderzała po osi Bar-
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Żmerynka-Niemirów. 42 pp wyruszył na nowy front w końcu kwietnia 
z rejonu Zamiechowa. W drodze na Kijów stoczył szereg zwycięskich 
bitew i potyczek pod Michałowcami, Doliniami, Szerogrodem, Ilińcami, 
Krasnem, Muratą i Lipowcem docierając do Oratowa. 

W międzyczasie od 24 marca dowódcę pułku zastępował kpt. Karol 
Roman Zagórskj. Należy przy tym wspomnieć, iż zastępstwo w pułku 
i dowodzenie nim zmieniało się w czasie wojny bardzo często. Po Za­
górskim 42 pp w zastępstwie dowodził od 26 lipca 1920 r. kpt. Józef Ja­
siński, aby przekazać następnie dowodzenie l sierpnia kpt. Ludwikowi 
Krynickiemu. 

Pod Oratowem pułk znalazł się w czerwcu, po przybyciu z Krasnego. 
Stało się tak, ponieważ nastąpiło przerwanie frontu przez Armię Konną 
Siemiona Budionnego. Pod Oratowem 42 pp przeszedł do przeciwnatar­
cia. Było to już jednak nadaremne. Zaczęła się ciężka dla 42 pp próba 
wartości bojowej pułku. Rozpoczął się bowiem odwrót 6 Armii spod Ki­
jowa. Najcięższe zadanie spadło na 18 DP i 42 pp. Dywizja wraz z puł­
kiem znajdowała się na skrzydle 6 Armii, gdzie poszło główne uderze­
nie bolszewików. 42 pp codziennie cofał się w ogniu po kilkadziesiąt 
kilometrów. Nad Bohem w pobliżu Nowokonstantynowa 42 pp przez 
szereg dni odpierał ataki nieprzyjaciela. Umożliwiło to wycofanie się 
dywizji gen. Krajowskiego i nawiązanie łączności z 3 Armią. Szlak bo­
jowy żołnierzy 42 pp to obok Starokonstantynowa także pola Szczuro­
wiec, Ostroga,· Buderoza, Słupca, Obgowa, Dubna, Krzemieńca, Werb, 
Rutki, Iwaszczuk, Wołoczysk, Radziwiłłowa i Brodów. 

Pod Sulżynem 42 pp rozbił silne oddziały kawalerii rosyjskiej. Wraz 
z dywizją brał udział w natarciu na Ostróg i zajął Kuniów. Po dwóch 
w miarę spokojnych dniach pułk stoczył ciężką walkę pod Obgowem, 
które bronione było przez kawalerzystów Budionnego wspieranych ar­
tylerią i bronią pancerną. Po ciężkiej, lecz zwycięskiej walce 42 pp ru­
szył do Krzemieńca, gdzie natarł na piechotę czerwonoarmistów, któ­
rzy chcieli w tym czasie opanować miasto. Żołnierze 42 pp 
zaatakowali tyły wojsk sowieckich rozbijając ich odwody i zmuszając 
do wycofania się na północny zachód. Był to najcięższy z bojów sto­
czonych przez żołnierzy 42 pp w czasie wojny polsko-bolszewickiej. 
Oddziały sowieckie zostały całkowicie rozbite. Łupem żołnierzy 42 pp 
padły wozy taborowe. Wzięto do niewoli ponad 30 jeńców, rozbijając 
403, 404 i 405 sowieckie pułki piechoty. Pod Krzemieńcem pozosta­
wiono ponad 150 zabitych żołnierzy nieprzyjaciela, ogrom zniszczo-
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nych taborów roztrzaskanych przez artylerię i masę zabitych koni. Do 
niewoli dostały się m.in. sowieckie siostry z Czerwonego Krzyża, opie­
kujące się potem rannymi polskimi żołnierzami. Po walkach pułk pozo­
stawał w odwodzie. 

W połowie lipca 1920 r. 42 pp przygotowany był do transportu kole­
jowego do Tarnopola. Część pododdziałów była już w drodze. Niespo­
dziewany rozkaz skierował 42 pp do Werb. Należało pomóc pozostałym 
oddziałom 18 DP będącej w walce z Sowietami pod Dubnem oraz szta­
bowi i taborom dywizyjnym okrążonym pod Werbami. 

Po walkach pod Werbami pułk bił się jeszcze pod I waniami Pustymi 
i Chotyniem. Walczył mężnie i zwycięsko odszedł na Iwaniszczuki, 
gdzie znalazł się w okrążeniu. Po zaciętej walce 24 lipca 1920 r. w go­
dzinach wieczornych ruszył na Radziwiłłów. Już 25 lipca zajął Brody 
i po ciężkich bojach wycofał się na Oleska. I tu stanął „ Wycie1iczo11y 
walkami, przerzedzony poległymi, obdarty, lf:łodny -jednak niewycię­
żony" - pisał po latach kronikarz pułkowy. 2 

W międzyczasie dołączył do macierzystego pułku 2 batalion, który 
w połowie lipca był już w drodze do Tarnopola. Ów 2 batalion wsławił 
się męstwem i bojem pod Wołoczyskami. 

Nastąpiła kolejna już zmiana w dowodzeniu pułkiem. Od l sierpnia 
1920 r. pułkiem w zastępstwie ppłk. Szcmiota dowodził kpt. Ludwik 
Krynicki. 

Po ciężkich walkach nastał czas awansów i dekoracji. W imieniu Na­
czelnego Wodza gen. Krajowski dekorował „najdzielniejszych z dziel­
nych" Krzyżem Srebrnym Orderu Wojskowego Virtuti Militari oraz 
Krzyżami Walecznych. 18 DP wraz z 42 pp jako jedna z nielicznych 
sprawnych jednostek wojskowych została ściągnięta pod Warszawę. De­
cydowały się tam losy Europy. 

42 pp skoncentrowany pod Zabłociem przerLucony został w rejon 
Modlina. Wszedł w skład 5 Armii gen. Władysława Sikorskiego i w de­
cydujących dniach 15 i 16 sierpnia 1920 r. walczył w rejonie Sochocina 
nad Wkrą. Dostąpił więc pułk zaszczytu uczestniczenia w manewrze 
znad Wieprza, decydującym o przebiegu wojny. 

Żołnierze 42 pp biorą udział w działaniach pościgowych za nieprzy­
jacielem w kierunku na Mławę. Celem jest odcięcie nieprzyjacielowi 
drogi odwrotu. Dnia 21 sierpnia po stoczeniu szeregu potyczek 42 pp 
zajął Mławę. W tym zwycięskim pochodzie, gdzie zdobyto jeńców, 
działa, karabiny maszynowe i sprzęt techniczny 42 pp walczył pod Na-
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sielskiem, Ciechanowcem, Olżynem i Sońskiem. Nastąpił krótki czas 
odpoczynku w rejonie Mławy. 

42 pp wraz z 18 DP gen. Krajowskiego przerzucono nad Bug do rejo­
nu Dubienka - Kowel. Pułk ruszył do działań zaczepnych. W działa­
niach pościgowych skierowano żołnierzy 42 pp w kierunku na Łuck 
i Kołki. Po przerzuceniu przez rzekę Prypeć do Lubiąża 42 pp skierowa­
ny został na Janów. Żołnierze rozgrzani bojem w pościgu za nieprzyja­
cielem osiągnęli Jasiołdę. Następnie przez Łohiszyn i Dąbrowę doszedł 
pułk do Małkowicz rozbijając sowieckie oddziały piechoty. Rejon Piń­
ska, Limińca i Łachwy to ostatnie miejsce oczyszczania pola i pościgu 
za wrogiem. Tam nad rzeką Słucz zastało żołnierzy 42 pp zawieszenie 
broni. Nad Słuczą jeszcze przez rok pełnili służbę piechurą z 42 pp. 
Strzegli granicy od band terroryzujących ludność, pomagając zaprowa­
dzić spokój i bezpieczeństwo. 

Bilans strat w wojnie polsko-bolszewickiej był następujący: w walce 
zginęło 11 oficerów i 112 żołnierzy szeregowych. Za czyny dokonane 
na polu bitwy nadano w 42 pp 32 Ordery Wojskowe Virtuti Militari V 
klasy oraz dekorowano Krzyżem Walecznych 52 oficerów i 137 żołnie­
rzy szeregowych.13 

Okres pokojowy 

Okres pokojowy 42 pp rozpoczął od detaszowania 2 baonu do Da­
widgródka, gdzie żołnierą użyto do rozbrojenia oddziałów gen. Stani­
sława Bułak-Bałachowicza. Pułkiem dowodził już od 26 sierpnia 1920 r. 
ppłk Jan Tabaczyński. 

1 i 2 batalion wraz ze sztabem ulokowane były w Łachwie, a 3 baon 
w Kożangródku. Po pozostawieniu na miejscu 2 baonu 18 marca 1921 r. 
żołnierze 42 pp przeniesieni zostali do Łunińca, gdzie szkolono się do 
końca czerwca. Zaś 2 batalion 19 czerwca wyjechał koleją do Białego­
stoku. Pułk więc batalionami zmienił swoje miejsce postoju. l batalion 
pozostał na miejscu, a 3 baon wraz ze sztabem pojechał do Pińska. Stąd 
10 października 1921 r. wyjechano do Osowca, gdzie była tymczasowa 
siedziba 42 pp. Dopiero 27 kwietnia 1922 r. pułk, bez 3 baonu znalazł 
się cały w nowym garnizonie. Na stałe miejsce postoju 42 pp wyznaczo­
no Białystok. 
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Ch01: Pi otr Koćmi erski z żołni erzami 42 pp. Ł uni ni ec 1921 1: 

Wybór nie był przypadkowy. Miasto miało rozbudowaną infrastru­
kturę wojskową, liczne koszary, magazyny i dobre połączenia kolejowe. 
W Białymstoku już od lipca 1919 r. przebywał batalion zapasowy pod 
dowództwem mjr Lewandowskiego, a od listopada 1919 r. mjr. Czesła­
wa Młot-Fijałkowskiego. Jako koszary baonu zapasowego dowództwo 
okręgu wyznaczyło dawne koszary 64 Kazańskiego Pułku Piechoty. Na­
stępuje przygotowanie koszar - spalonych przez Niemców - do za­
mieszkania. Ogradza się je drutem, buduje bramę wjazdową, remontuje 
zniszczone budynki, usuwa śmieci oraz tworzy ogródki żołnierskie. 
Głównym zadaniem było odtworzenie warsztatów stolarskich, dzięki 
którym można następnie wykonać nowy sprzęt dla koszar. Po opuszcze­
niu miasta w momencie parcia bolszewików na Warszawę koszary po 
raz wtóry zostają zdewastowane. Po powrocie żołnierzy baonu zapaso­
wego do Białegostoku koszary są zupełnie zrujnowane. Dzieła zniszcze­
nia dopełnił wybuch pociągu amunicyjnego na Dworcu Poleskim opodal 
koszar i budynków oficerskich. Do czasu przyjazdu pierwszych żołnie-
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rzy 42 pp w czerwcu 1921 r. do Białegostoku koszary zostały już czę­
ściowo wyremontowane. Dlatego też w pierwszym okresie jeden baon 
znajdował się w koszarach przy ul. Traugutta, a pozostała część pułku 
w twierdzy Osowiec. 

III baon 42 pp - Osowiec l ata 20.

Sztandar pułku 

Ludność miasta była bardzo przywiązana do żołnierza polskiego 
i nie szczędziła żołnierzom 42 pp ani żywności, ani bielizny i odzieży 
czy papierosów. Gdy żołnierze 2 baonu 42 pp wrócili w czerwcu 1921 r. 
do Białegostoku, Rada Miejska podjęła uchwałę o powitaniu 42 pp 
w mieście 21 sierpnia 192 1  r. 

Na uroczystość zaproszono Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza 
Józefa Piłsudskiego. Miał on w dowód uznania wręczyć pułkowi sztan­
dar ufundow� !zez społeczeństwo miasta. 
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Stało się to możliwe dzięki staraniom prezesa Rady Miejs kiej Fel iksa 
Fil ipowicza i prezyde nta miasta Bolesława Szymański ego . Wybór daty 
uroczystości też nie b ył przypadkowy. 21 sierpnia żołnierze 42 pp zdo­
byli Mławę w końcowej fazie bitwy warszawskiej , a dzień później wy­
zwolony został z rąk sowieckich Białystok. Uroczystość wręczenia 
sztandaru połączono z nadaniem honorowego obywatelstwa miasta Jó­
zefowi P iłsudskiemu. 

Uroczystość rozpoczęła się powitaniem Naczelne go Wodza na dwor­
cu kolej owym i przewiezieniem go na Ryne k Kości uszki . Tam ustawio­
no ołtarz polowy, przy którym mszę św. celebrował biskup wileńs ki Je­
rzy Matulewicz. P oświęcenia sztandaru dokonał ks . dz iekan ppłk 
Jawors ki .  Później nas tąpiło urocz yste wbij anie gwoździ w drzewce 
sztandaru przez bp. Matulewicza, Józefa Piłsudskiego,  ppłk. Jana Taba­
czyńs kiego - dowódcę 42 pp, Pawła Popielawskiego - woj ewodę bia­
łostockiego, gen. Władysława Frankowskiego, gen. Aleksandra Paj e ­
wskiego, prezesa Filipowicza, prezydenta Szymańskiego oraz 
przedstawicieli  władz wojskowych i cywilnych miasta . Nie zabra kło 
także członków stowarzysze ń i zrzeszeń miasta B iałegostoku. 

Sztandar z rąk prezesa Filipowicza otrzymał pierwszy żołnierz Rze­
czypospolitej - Józef Piłsudski.  Zgodnie z ceremoniałem wojskowy m 
przekazał go klęczącemu dowódcy pułku. Ten zaś sztandarowem u, który 
zaprezentował go woj sku . Matkami chrzestnymi pułku były : Maria Szy­
mańska - żona prezydenta miasta, Antonina Żołątkowska - prezeska 
Koła Polek oraz Jadwiga Klimkiewicz - sekretarz Rady Miejskiej . Uro ­
czystości zakończyła de filada wojskowa przed Nacze lnikiem Państwa.14 

Sam sztandar pułku był j uż sztandarem przepisow y m .  Widniały na 
nim daty zaj ęcia Mławy i wypędzenia Niemców z B iałegostoku oraz 
herb m iasta. Emblematy i napisy na lewej stronie płatu sztandaru uzu­
pełniono dopiero w 193 9 r.15 

„Dzieci Białostockie" 

Niezwykle istotnym elementem w życiu pułku było j ego wyszkolenie . 
Stąd też ciągła tros ka dowódców pułku o właściwy dobór kadry podofi­
cerskiej i oficerskiej.16 Stanowili j ą  nie  tylko żołnierze przybyli z Włoch
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Przysięga rekrutów -koszary im. Traugutta. 

i Francj i ,  ale przede wszystkim pochodzący z Kuj aw i Po morza, 
a w późniejszym okresie z terenu woj ewództwa białostockiego. Oficero­
wie i podoficerowie z 42 pp kończyli szkoły i kurs y  w Komorowie, Byd­
goszczy, Grudzi ądzu oraz w ośrodkach dywizyj nych. Pułk szkolił się in ­
tens ywnie na ćwiczeniach w terenie w pobliżu Białegostoku, jak 
i Osowcu, Czerwonym Borze, Pohulance koło Wilna i okolicach Grodna. 

Naj bardziej istotnym elemente m we wzaj enm nych relacjach pomię ­
dzy woj skie m ,  a s połeczeństwe m miasta były sprawy oświaty, w tym 
wychowania fizycznego oraz wzaj emnego oddziaływania. Trudno dziś 
wyobrazić sobie dziej e  B iałegostoku lat 1921-1939 bez woj s kowego 
klubu sportowego, orkiestry, chóru czy też zespołu teatralnego . 

W 42 pp, dowodzonym od 16 l istopada 1922 r. przez ppłk . Sztabu
Gene ral nego He nryka Pomazańskiego, szczególny nacisk położono na 
sprawy oświatowe. Stworzono warunki do nauczania, co pozwoliło na 
kształcenie na poziomie szkoły powszechnej. Dużą pomoc okazał w tym 
p rz ypadku Polski B iały Krzyż. Naukę prowadzil i  naucz yciele białostoc -
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kich szkół, co pozwoliło na zwalczanie analfabetyzmu w 42 pp. Poza 
nauką czytania prowadzono także przysposobienie zawodowe przy po­
mocy Izby Rolniczej, a także specjalny kurs rolniczy. Specjalna akcja 
oświatowa objęła także podoficerów zawodowych. Zorganizowano dla 
nich specjalny Uniwesytet Żołnierski. 

Miejscem, gdzie koncentrowała się działalność oświatowa i kultural­
na pułku była świetlica żołnierska. Można tam było napić się herbaty, 
czy nabyć czasopisma i materiały piśmiennicze, ale także posłuchać ra­
dia (ofiarowanego przez miasto), jak również specjalnych prelekcji zor­
ganizowanych przez Zarząd Miasta. Od 1938 r. działało tam kino pułko­
we dzięki aparaturze przekazanej przez władze miasta. 

Chlubą pułku były niewątpliwie orkiestra ,chór i zespół teatralny. Or­
kiestra powstała już w 1921 r. Występowała nie tylko w mieście, ale także 
na licznych konkursach, tak w DOK I, jak i przy 18 DP. Orkiestra, prezen­
tująca wysoki poziom, urządzała w mieście wieczory muzyczne grając w 
Ogrodzie Miejskim i teatrze „Pałace". Występowała także poza miastem 

Orkiestra 42 pp. 
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Pułk na Pohulance, sierpień 1926 r. 

m .in.  w Druskiennikach. Dochody przeznaczano na potr.leby własne bądź 
różne i mprezy specj alne - Dni Morza, Dni Szopenowskie , pomoc powo ­
dzianom, na rzecz bezrobotnych itp . Nie było w mieście imprezy, w której 
nie uczestniczyłaby orkiestra 42 pp. Okazj i  w ciągu kilkunastu lat nie bra­
kowało . Były to święta narodowe 3 Maj a  i 11 Listopada, Boże Ciało,
Święto Żołnier.la, bale, festyny, zabawy karnawałowe, święto pułkowe, 
przysięgi i defilady. Orkiestrę 42 pp uważano za orkiestrę reprezentacyj ną 
miasta Białegostoku. Kierowali nią por. Jan Hryniewicz, kpt .  Adam 
Żołobiński i por. Bernard Beczułka. 

S ukcesy w mieście odnosił także chór pułkowy oraz teatr amators ki.  
Występowano nie tylko w koszarach im. Romualda Traugutta, ale także 
w ogrodzie miejskim na P lantach o raz w pobliskich Pietraszach. Siedzi­
bą teatru 42 pp od 1923 r.  był budynek b yłej Misj i  Amerykańskiej .17 

Szczególnym uznaniem cieszyły się „rewie żołniers kie " wystawiane dla 
mieszkańców miasta. 

Miej scem szczególnego kultu żołnierzy 42 pp były oczywiście kasy­

na o ficerskie i podoficerskie .  B yło to nie tylko m iej sce zabaw, ale w 
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miarę potrzeby także miej sce ćwczeń - gier aplikacyj nych i wojennych 
kadry dowódczej pułku. 

Na szczególne uznanie w 42 pp zasługiwała działalność spółdzielcza 
i sportowa. Pułk pod tym względem wybij ał się ponad i nne oddziały 
wojskowe stacj onuj ące w Białymstoku. 18 

W latach dw udziestych i trzydz iestych nie b yło j uż tak licznych 
zmian na szczeblu dowódców. Od 15 października 1923 r. do wypadków 
majowych 1 926 r. pułkiem dowodził ppłk Bolesław Fij ałkowski Po nim 

dowodze nie przej ął po zamachu stanu płk Stefan Iwanowski. Od maja 
1928 r. na czele 42 pp stał płk Stefan Błocki,  dowodzący pułkiem do 

1932 r. Jego następcą mianowano płk. Kazimierza Bogaczewicza. Po 
czterech latach zastąpił go na rok płk Antoni Stanisław Enge l .  Ostatnim 

dowódcą 42 pp mianowano w 1937 r. płk. Wacława Malinowskiego. 
Pod koniec II Rzeczypospolitej pułk otrzymał szefostwo honorowe. 

Od 1938 r. był to j uż: 42 pułk p iechoty i m .  gen. Jana Henryka Dąbro­
wskiego .19 

Ćwi czenia z białą bronią. Koszary 42 pp. 
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Ważnymi datami w dziej ach 42 pp były niewątpliwie kolej ne roczni­
ce p owstania pułku w 1928 i 1938 r. W 1928 r. zawiązał się komitet bu­
dowy pomnika 42 pp pod przewodnictwem wojewody białostockiego 
Mariana Kirsta. Na uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego 
p rzybył biskup polowy WP Stanisłw Gall ,  inspektor armii gen. Edward 
Śmigły- Rydz, dowódca DOK I gen. Jan Wróblewski i wielu innych ge ­
ne rałów, ofice rów WP i przedstawicieli administracj i  państwowej i sa­
morządowej .  Jak stwierdził późniejszy marszałek Polski Edward 
Śmigły-Rydz w p rzem ówieniu :  ,,Łączno.ść i spójno.ść moralną społe­

cze1istwa z wojskiem, a krew żołnierska przelana przez 42 pp w obronie 
Rzeczypospolitej została dobrze oceniona przez społeczeństwo Białego­

stoku". 20 

P omnik zaproj e ktowany przez braci Jakuba i Kazimierza Juszczy­
ków wykonano z pi askowca. Odsłonięto go 30 listopada 1930 r. na 
s kwerze w parku 3 Maj a  w Zwierzyńcu. 

Jagiellonia - klub sportowy 42 pp (1 z lewej siedzi plut. Edward Kloza). 
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Inną pamiętną uroczystością była konsekracja 12 l ipca 1938 r. ko­
ścioła garnizonowegó przy koszarach 42 p p .  Dokonał jej biskup polowy
WP Józef Gawlina w obecności kapelana 42 pp ks. Teofila Wdzięcznego
oraz kadry dowódczej pułku. 

3 maja 1939 r. u stóp Pomnika Niepodległości - Kościoła Św. Ro­
cha odbyła się jedna z ostatnich uroczystości z udziałem 42 pp.  Stawiły się 

wszystkie oddziały garnizonu białostockiego. Gen. Ludwik Kmicic­
Skrzyński, komendant garnizonu dokonał inspekcji oddziałów. Mszę św. 
odprawił ks. dziekan Aleksander Chodyko, a kazanie wygłosił ks. dr Sta­
nisław Hałko . Po mszy u podnóża kościoła odbyło się przekazanie armii 
sprzętu wojskowego od społeczeństwa miasta. Pracownicy węzła kolejo­
wego w Białymstoku podarowali ckm z zaprzęgiem i oporządzeniem. Hu­
ta Szkła także przekazała ckm wraz z dodatkami.  Nauczyciele i uczniowie 
Gimnazjum im. Henryka Sienkiewicza podarowal i ckm z podstawą, zaś 
Gimnazjum Mechaniczno-Stolarskie - 2 ckm z podstawami . P racownicy 
warsztatów kolejowych w Starosielcach ofiarowal i żołnierzom rkm i 20 

masek przeciwgazowych. Wszystko to zostało przekazane 42 pp.  Całości 
dopełniła defilada wojskowa . 

Najbardziej jednak chyba w świadomości żołnierzy utkwiło ostatnie 
święto pułkowe 12 lipca 1939 r. W wigilię święta w kościele  garnizo­
nowym odprawiono nabożeństwo żałobne za poległych ż ołnierzy 42 pp. 
Msza odbyła się w obecności komendanta garnizonu gen. Kmicic­
Skrzyńskiego i dowódcy 18 DP płk. Stefana Kósseckiego o raz p rzedsta­
wicieli władz państwowych. Ks. dziekan Chodyko poświęcił odnowiony 
sztandar pułku. Po uroczystym wieczornym apelu przy pomniku mar­
szałka Piłsudskiego w koszarach odbyły się zabawy. Następnego dnia po 
mszy świętej wrę czono odznaczenia państwowe i odznaki pułkowe . Był 
to dzień z magań sportowych ,  wręczania nagród i wyróżnień o raz zaba­
wy i rozrywki . 

Ogłoszenie mobilizacji a larmowej 23 sierpnia 1939 r. zakończyło po­

kojowy okres historii 42 pp i m .  gen. J. H. Dąbrowskiego . Zaczynał się
czas walki i niepewnego jutra. 
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W planach SGO „Narew"

23 marca marszałek Edward Rydz-Śmigły powierzył gen. b ryg. Cze ­
sławowi Młotowi-Fij ałkowskiemu dowództwo nad nowo utworzoną Samo­
dzielną Grupą Operacyjną „Narew". W jej skład wchodziły cztery wielkie 
jednostki: 18 i 33 DP, Podlaska i Suwalska BK. Największą wartość posia­
dała 18 Dywizj a  P iechoty złożona z trzech pułków piechoty: 33 stacjonują­
cego w Łomży, 42 z Białegostoku, 71 z Zambrowa oraz 18 pułku artylerii 
lekkiej z Ostrowi Mazowieckiej i innych jeszcze pododdziałów. 

Po kwietniowych studiach terenowych zadecydowano, że SGO „Na­
rew" główny wys iłe k skupi na odcinku Łomża - Nowogród - Ostrołę ­
ka i ten ostatni rej on obsadzić miał 42 pułk piechoty wzmocniony dywi­
zj onem artylerii  lekkiej . Oznaczało to  konieczność przemieszczenia 
pododdziałów piechoty z B iałegostoku na odległość około stu kilome­
trów z wykorzystanie m linii  kolej owej o m.ałej od Łap przelotowości .  

Gen. E dward Rydz-Śmigły na św ięcie pułkmiym 22 V 1928 r. 
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Takie usytuowanie pułku białostockiego na przewidywanej pozycji ob­
ronnej świadczyło o docenieniu pr.1:ez dowództwo Grupy jego możliwo­
ści bojowych. 42 pp miał nie tylko zablokować szlak z Prus Wschodnich 
przez Myszyniec na Ostrołękę, ale i zabezpieczać lewe skrzydło SGO 
„Narew'', co było szczególnie trudne wobec nieprecyzyjnego rozgrani­
czenia z armią „Modlin" i rażącej dysproporcji sił w porównaniu z kon­
centrowanymi związkami niemieckimi. Dla częściowego zniwelowania 
przewagi wroga zaplanowano na odcinku „Ostrołęka'' 43 schrony i spię­
trzenie wody Narwi w okolicach miasta. Z tego zdołano do wybuchu 
wojny zaawansować poważnie prace budowlane prą 1 6  schronach. 

Z analizy planów niemieckich wynika, że w pierwszej dekadzie dzia­
łań ofensywnych główny wysiłek 3 armii gen. art. Georga von Kuchlera 
miał być skierowany na Mławę i częściowo na Pr,i;asnysz, a w tym cza­
sie 4 armia gen. art. Hansa Klugc wychodziłaby nad Narew naprzeciw 
Nowogrodu, Łomży i Wizny. Przed nadejściem sił pancernych wroga na 
wysokość Ostrołęki oczekiwać należało rozwinięcia na przedpolu bry­
gady kawalerii. 21 

Mobilizacja, opuszczenie koszar 

Pierwsze, nieznaczne jeszcze, wzmocnienie stanów osobowych w 42 
pp nast<wiło w końcu marca. Osiągnięto je popr.zcz powołanie na kil­
kutygodniowe ćwiczenia rezerwistów. Od tego okresu nasilono szkole­
nia, ćwiczono intensywniej zwłaszcza obronę przeciwlotniczą i pr,i:eciw­
gazową, wdrażano nową instrukcję walki. Pułk musiał wystawić 
oddziały pogotowia pod dowództwem oficerów. Mówiono coraz czę­
ściej o wojnic, sytuacji w Europie i Polsce, zaostrzono ochronę tajemni­
cy wojskowej. Podobne nastroje zauważano i w mieście wśród ludności 
cywilnej. Z niepokojem natomiast śledzono zmiany postaw części społe­
czności białostockich Niemców. 

PrLcdstawicicle pułku brali udział w manifestacjach patriotycznych, 
uroczystym przekazywaniu wojsku broni i sprzętu, popularyzowaniu 
zbiórek na Fundusz Obrony Narodowej i zakupu obligacji Pożyczki Na­
rodowej. Nasilono kontakty z młodzieżą szkolną, Związkiem Harcer­
stwa Polskiego, Polskim Czerwonym Krzyżem. Imponująco wypadły w 
Białymstoku w 1939 r. uroczystości trzeciomajowe i święto 1 5  sierpnia. 
Wprawdzie stolica województwa nic była przygotowywana do bczpo-
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Wręczenie broni w koszarach. 

średniej obrony. to zdawano sobie spraw<; z groźby nalotów samoloto­

wych i aktów dywersyjnych. Wiadomym też było, że po rozpoczęciu 
walk nad Narwią do Białegostoku napłyną transporty rannych. Ponadto 

wojsko dokonywało przeglądów zapasów magazynowych, w porozu­
mieniu z kolejarzami uaktualniano plany przewozowe. Bez wątpienia 

miesiące wiosenne i letnie ostatniego roku pokoju należały do wyj ątko­
wo pracowitych dla kadry oficerskiej i podoficerski ej 42 pułku p i echoty. 

Bardziej wypełniono i dni żołnierzy. 
Od godz. 6 rano 24 sierpnia rozpoczęła się mobilizacja alarmowa, 

nadzorowana bezpośrednio w 42 pp przez kpt. Antoniego Mulińskiego. I 
batalion zakończył ją juź tego dnia wieczorem, II batalion do rana 25 
sierpnia, a III batalion 26 s ierpnia . Stawiennictwo żołnierzy rezerwy by­

ło wzorowe, wystąpiły natomiast trudności z uprzeżą do pobranych 
chłopskich koni i furmanek oraz .. . paskami do spodni.22 Dużo roboty 

mieli pułkowi rzemieślnicy. Rezerwiści przybywający na teren koszar 
byli kierowani do łaźni, następnie poddawani przeglądowi lekarskiemu.

Dopiero po pokonaniu tej przeszkody wcieleni otrzymywali mundury, 
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oporządzenie, broń i amunicję. Z niewielkim opóźnieniem dotarli do 
pułku niektórzy oficerowie rezerwy. 

Zgodnie z zasadami obrony przeciwlotniczej zmobilizowane już pod­
oddziały wymaszerowały w rejon podbiałostockich wiosek: Bagnówka, 
Pietrasze, Sowlany, Zielona. III batalion w nocy z 26 na 27 sierpnia za­
ładował się na wagony i pojechał do Ostrołęki, by stanąć w charakterze 
czaty pod Łodziskami. Za nim podążyły następne bataliony, bardzo ser­
decznie żegnane przez ludność cywilną. Kwiaty, owoce i papierosy wrę­
czali żołnierzom również mieszkańcy Łap. Pożegnaniom towarzyszyły 
życzenia szybkiego zwycięstwo, pozostający w mieście starali się nato­
miast skrywać obawy o los „Dzieci Białegostoku". W koszarach pozo­
stawały patrole wartownicze, część służb kwatermistrzowskich, grupy 
łączności. 

Wcześniej, bo w niedzielę 27 sierpnia, przy szosie do Zielonej usta­
wiono ołtarz polowy, wyprowadzono sztandar. W obecności księży kato­
lickiego i prawosławnego, pastora, rabina przysięgę od całego pułku 
przyjął dowódca ppłk Wacław Malinowski. Padły słowa o potrzebie 
spełnienia obowiązku żołnierskiego, gdy ojczyzna znajduje się w potrze­
bie. W rodzinach oficerów i podoficerów rozpoczęto przygotowania do 
planowanej ewakuacji. 

Dyslokacja na odcinku „Ostrołęka" 

Przewóz koleją pododdziałów 42 pp przebiegał bez zastrzeżeń, dys­
tans z Białegostoku do Ostrołęki pociągi pokonywały w 5 - 7 godzin. 
Na miejscu okazało się, że schrony bojowe są jeszcze w trakcie budowy 
i brakuje urządzonych stanowisk strzeleckich. 

Na pozycji wysuniętej ku Prusom Wschodnim stanął Oddział Wy­
dzielony „Kurpie" podległy bezpośrednio dowódcy SGO „Narew'' w 
składzie: 2 kompanie batalionu Obrony Narodowej „Ostrołęka", komp. 
Straży Granicznej, 1 szwadron 5 Pułku Ułanów Zasławskich i pluton 
ckm. Mieli oni w razie potrzeby wesprzeć placówki Straży Granicznej, 
likwidować małe grupy dywersyjna-szpiegowskie, a w przypadku poja­
wienia się dużych sił nieprzyjacielskich opóźniać ich ruch na kierunku 
Myszyniec - Ostrołęka i informować dowództwo odcinka o rozwoju 
sytuacji . Liczono z pewnością na dzielność miejscowych żołnierzy, do­
brą znajomość terenu, patriotyczną postawę Kurpiów. Z tyłu, na pozycji 
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42 pp na ćwiczeniach 

Łodziska - Olszewka, znajdował się wzmocniony III batalion 42 pp 
mjr. Feliksa Chmielewskiego. 23 

Dwa pozostałe bataliony 42 pp ulokowano wzdłuż lewego brzegu 
Narwi od Wojciechowic do Kamianki. Najbardziej odpowiedzialne za­
danie, bo obrony miasta, mostu drogowego przez Narew na Myszyniec 
i Warszawę oraz kolejowego na Chorzele - Szczytno otrzymał I bat. 
mjr. Tadeusza Riedla. 3 komp. z jego składu zajęła pozycje na lewym 
skrzydle (most kolejowy), 1 komp. w centrum (most drogowy, cmen­

tarz, więzienie), zaś 3 komp. aż po koszary 5 pułku ułanów w Wojcie­
chowicach. 

W lasach na wschód od Ostrołęki koncentrowała się 33 Dywizja Pie­
choty (rezerwowa). W pobliży były i inne jeszcze pododziały piechoty, 
kawalerii i artylerii polskiej. 

31 sierpnia inspekcję odcinka ostrołęckiego przeprowadził płk Ale­
ksander Hertel, dowódca piechoty dywizyjnej. Najwięcej obaw wzbudzał 
stan zaawansowania budowy schronów, do której oprócz saperów i Junac-
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kich Hufców Pracy zaangażowano także żołnierzy z pododdziałów 42 pp. 
Na krótko przed północą do komisariatu Straży Granicznej w Myszyńcu 
przedostał się agent polskiego wywiadu i przyniósł wiadomość o prLesu­

nięciu się nad granicę pułków niemieckiej 1 Brygady Kawalerii.24

Od godz. 1 9 . 00 ostatniego dnia pokoju na całej linii Narwi ogłoszono 
w oddziałach stan ostrego pogotowia. Do dowódcy plutonu w 1 komp.
rozkaz dotarł dopiero o 0.30 1 września. Nastał świt, nim je ppor. K. Za­
wadzki odnalazł wszystkich na kwaterach, obudził ich i nakazał wyda ­
nie ostrej amunicji . 

Dzień 1 września - wstrząs pod Myszyńcem 

O godz. 4 . 1 5  Niemcy ostrzelali polskie placówki graniczne w Pel­
tach i Dąbrowach, poczem wyprowadzili na nie natarcie, zmuszając za­
łogi do wycofania się do Myszyńca.  Godzinę później rozpoczęły się za ­
cięte walki o miasteczko, opuszczone ostatecznie przez Polakow około 
godz. 1 0 .  Druga pozycja oporu w Wydmusach padła po nieudanym pol­
skim kontruderzeniu na Myszyniec między godz. 13 a 1 4 . Około godz. 
1 6  przemieszane częściowo grupy z batalionu Obrony Narodowej i ka ­
walerzystów z 5 p. uł. obsadziły trzecią linie; oporu „Siarcza Łąka " .  Po­
trzebowały one szybkiego wzmocnienia przez pododdziały liniowe i 
uzupełnienia amunicji. Już w pierwszych godzinach walki odczuto do­
tkliwie przewagę techniczną nieprzyjaciela . 

Pod Siarczą Lakę przybył około godz. 1 7  kpt. Zygmunt Perlitz, do­
wódca 8 komp. 42 pp. Po powrocie do Łodzisk zastał w punkcie dowo­
dzenia III bat. ppłk W. Malinowskiego i gen. Czesława Młota-Fijałko­
wskiego, któremu złożył meldunek . Niemcy wskutek poniesienia 
znacznych strat nie ponawiali natarć. Dowódca SGO „Narew" odjechał 
do Ostrołęki i w miejscu postoju dowódcy 42 pp zarządził odprawę ope­
racyjną. W jej wyniku nakazał podporządkować pododdziały z pozycji 
wysuniętej mjr. F. Chmielewskiemu jako dowódcy III bat. ,  a ppłk.
W. Malinowskiego uczynił osobiście odpowiedzialnym za osłonę kie­
runku Myszyniec - Ostrołęka. 

Główny ciężar walki miał więc przejąć III bat., z zadaniem obrony od­
cinka Siarcza Łąka - Kadzidło - Dylewo i podjęcia próby odzyskania 
Myszyńca. Gen. Młota-Fijałkowskiego niepokoiła i sytuacja w rejonie 
Chorzel, skąd dobiegały odgłosy ciężkich bojów. Polecił więc dowódcy 
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Defila da 42 pp -prowadzi mjr Stefan Wolski, 1 2  lipca 1 938 1: 

42 pp, by ten dla dozorowania tego kierunku i znalezienia styku z armią 
„Modlin" wysłał komp. zwiadowców do stacji kolejowej Nowa Wieś. 

Do Oddziału Wydzielonego „Łodzis ka'' pojechał szef sztabu SGO
„ Narew" płk Stanisław Podkowiński  w towarLystwie zastępcy oficera 
operacyjnego kpt. Felicjana Majorkiewicza i ppłk. W. Malinowskiego. 
Zgodzono sie, że „ wszystkie kompanie bata lionu ON „ Kurpie " zostaną

wycofane za Narew" , a natychmiast pod Siarczą łąkę skierowano 7 
komp. kpt. Romana Zniszczyńskiego z I II bat. i działon artylerii piecho­
ty pod dowództwem kpt. Uchmana. Mjr. F. C hmielewski dysponował 
poza swoim batalionem 1 szwadronem 5 p. uł., 2 baterią 18 pal, pluto­
nem przeciwpancernym i drużyną kolarzy z macierzystego pułku. 

Na pozostałych pozycjach obsadzonych przez 42 pp nie nawiązano te­
go dnia styczności z nieprzyjacielem. Żołnierze ulokowani na terenie 
Ostrołęki obserwowali początki paniki wywołanej prLygotowaniami do 
ewakuacji urzędów i nadciąganiem uciekinierów z północnych gmin kur­
piowskich. Jednocześnie obrońcy doświadczali i wielu serdeczności ze 
strony cywilów, a zorganizowaną pomoc �'wiadczyło najskuteczniej miej­
scowe harcerstwo. Problemem od pierwszych godzin wojny stali się au­
tentyczni i domniemani szpiedzr:. Na razie większych szkód nie wyrządzi­
ły jeszcze niemieckie samoloty. 5 
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2 września - próba przywrócenia 
stanu wyj ściowego 

W ciągu nocy nieprzyj aciel nie podej mował działań na południe od 
Myszyńca, a wypad plutonu z 7 komp.  42 pp nie potwierdził obecności 
agresorów w Wachu. Dopie ro o godz.  8 spieszona część pułku kawale ri i  
niemieckiej z 1 Brygady wespół z pododdziałami 12 Dywizj i  Piechoty 
natarła fro ntalnie na Siarczą Łąkę . Przewaga l iczebna, a zwłaszcza silne 

wsparcie artyleryjskie,  wprowadzenie samochodów pancernych i moto­
c ykli z ciężkimi  karabinam i maszynowymi sprawiły, że atak nieprzyj a ­
cielski os iągnął powodzenie . Obrońcy od 9.30 rozpoczęli wycofywać 
się ,  nie rezygnuj ąc z działań kont ruj ących. Na drodze odwrotu znalazło 
się  Kadzidło, artyleria niemiecka wznieciła j ednak pożary we wsi ,  co 
uniemożliwiło tu  Polakom zaj ęcie stanowisk blokuj ących dalsze posu­
wanie się nacieraj ących. 

Z pomocą działonu artylerii udało się 7 komp . kpt . Zniszczyńskiego 
oderwać od Niemców i przez Dylewo wycofać do Łodzis k. Tymczasem 
pod Kadzidło , obej ściem lasami przez Szaflarnię i Brzozówkę, dotarły 
dwie pozostałe kompanie : 8 kpt . Z. Perl itza i 9 por. rez .  inż. Władysława 
Kwiatyńskiego, 26 poprowadzone przez dowódcę batalionu, mj r.
F. Chmielews kiego . Te nie mogły j ednak uderz yć na Kadzidło, bo na 
szosie stała kolumna z nie rozpoznanej wcześniej dywizj i  pancernej . 
Dowódca batalionu zadecywał słusznie o szybkim odmarszu ob u kom­
pani na pozycj e  pod Łodziskam i .  Tego typu akcj e  najwięcej kłopotu 
prz ysparzały artylerzystom z obsługi dział wyznaczonych do bezpośred­
niego wsparcia manewruj ących pododdziałów piechoty. 

Mj r. F. Chmielewski zdążył około godz . 15 obj ąć ponownie dowo­
dzenie na odcinku Łodziska - Olszewka i uporządkować szyki własne 
p rzed kolej ny m  natarciem niemieckim, teraz j uż z postaw pod Dyle­
wem . Za Narew odeszły definitywnie resztki m yszynieckiej i kadzidlań­
skiej komp . ON, natomiast 9 komp. 42 pp zaj ęła pozycj e  na szosie My­
szyniec - Ostrołęka z zadaniem obsadzenia O lszewki.  W p rawo od niej 
wzdłuż drogi Łodziska - Durlasy stanęła 8 komp . ,  a 7 komp. stanowiła 
odwód ; 1 szwadron 5 p. uł. osłaniał polską piechotę od strony Szaflami . 

Zgrupowanie to odparło natarcie niemieckie rozpoczęte o koło godz . 
17. Dopiero zaś około godz. 21 dotarło do obrońców wzmocnienie w po­
staci  6 komp . por. Józefa (Bolesława? )  Zielenkiewicza z plutonem ce ­
kaemów i plutonem działek przeciwpancernych .  

32 



Prez. Mościcki na święcie pułko'H-ym 1 939 1: 

Naj bardziej nadal niepokoiła dowódcę S GO „Narew" niemiecka ko­
lumna zmoto ryzowana przesuwaj ąca się przez Myszyniec - Kadzidło 
na Dylewo . Jej obecność potwierdzil i  i lotnicy z 51 eksadry rozpoznaw­
czej oraz patrol z 1 szwadronu 5 pułku ułanów. Tym samym „zamiary 
Niemców na kierunku Ostrołęki wciąż nie były rozszyfrowane" .  27 Spo­
kój panuj ący na innych odcinkach obrony zachęcił gen. Cz . Młota-Fi­
j ałkowskiego do zmontowania akcji na wspomnianą kolumnę . Wykona­
łać ją miała wzmocniona kompania z 71 pp, podwieziona z Nowogrodu 

pod Myszyniec kolej ką wąskotorową. Rozkaz tej treści dotarł do 18 D P  
dopiero około godz. 20 dnia 2 września.

Szef sztabu Grupy p rzyjechał do mjr. F. Chmielewskiego, by na pozy­
cj i wysuniętej zebrać ostatnie meldunki i wydać szczegółowe dyspozycje 
na czas nocy. Przekonał s ię  tu, że niemiecka kolumna j est nadal w Dyle­
wie i wystawiła ubezpieczenia na linii Oberwia - Dylewo - Szafarnia. 
Od czaty 42 pp pod Nową Wsią doszedł również meldunek o opanowaniu
przez nieprzyj aciela Baranowa. Płk Podkowiański nic miał żadnych wąt-
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pliwości, że należało za wszelką cenę utrzymać pozycję Łodziska - Olsze­
wka i rozpoznawać na Dylewo - Kadzidło. III bat. 42 pp odgrywał zatem 
rolę kluczową w tym okresie, jego działania były bacznie obserwowane pizez 
dowódcę i sztab SGO „Narew". Jeszcze nie znano pełnych skutków uderze­
nia jednostek 3 armii niemieckiej na pozycje armii „Modlin". 

3 września - wyjaśnienie sytuacji  
na kierunku Ostrołęki 

Spóźniony poranny wypad 2 komp. 71 pp na Myszyniec zakończył się 
ciężkimi stratami po stronie polskiej. Zbyt wielką cenę zapłacono za potwier­
dzenie obecności niemieckich jednostek zmotoryzowanych. Maz ur wzi<;>ty 
nocą do niewoli przez czatę 8 komp. 42 pp ujawnił, że przed stanowiskami 
polskimi przemieszcza się na Przasnysz Dywizja Pancerna „Kempf'. 

O godz. 13 na 7 komp. pod Olszewką wyszło jeszcze jedno natarcie 
z kierunku Dylewa. I ono zostało dość łatwo zastopowane z pomocą 6 

komp. oraz dział 2 baterii 1 8  pal. Stawało się jasnym, że Niemcy wyko­
nują tu działania pozorujące „dla odwrócenia uwagi i ubezpieczenia ru ­
chu kolumny na szosie Dylewo - Baranowo".28 

Z opinią tą zgodził się w pełni Wódz Naczelny i zaakceptował za­
miar gen. Młota-Fijałkowskiego dokonania dwóch wypadów, kawalerią 
na Prusy Wschodnie oraz siłami 1 8  DP na Dylewo. W tym drugim przy­
padku chodziło głównie o zablokowanie dalszych ruchów kolumn nie­
mieckich od strony Myszyńca. Do realizacji tego bardzo ważnego zada­
nia wyznaczono 7 1  pp. Dowódca 18 DP wraz z dowódcą 42 pp 
zamierzali czekać na podejście kolumn pułku z Zambrowa w m. Lelis. 
Fatalne warunki drogowe uniemożliwiały jednak piechurom pokonywa­
nie dystansu zgodnie z ustaleniami sztabowymi. 

Nadal na pozostałych odcinkach obsadzonych przez 42 pp panował 
spokój. W koszarach białostockich pułku i w Bagnówce trwała mobili­
zacja batalionu zapasowego, 

Tego dnia Niemcy przełamali pozycje armii „Modlin" pod Mławą, 
ale nastąpiła korekta planów działań 3 armii i jej związki zamiast ma­
szerować ku Wiśle i Modlinowi zaczęły zwracać się w stronę Narwi, 
mierząc głównie na przeprawę pod Różanem. Manewr ten. tak istotny 
dla losów całej Grupy gen. Czesława Młota-Fijałkowskiego, stanie się w 
pełni czytelnym dopiero 5 września. 
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Defilada 3 V 1 939 r. 

4 września - pozorny spokój 

O godz. 10  w Lel isie rozpoczęła się odprawa operacyj na .  Zdecydo­
wano, że I bat. 71 pp uderzy j ednak na Kadzidło, a na Dylewo poprawa­
dzi swych podkomendnych dowódca III bat . 42 pp . Natarcia wyszły do­
piero o godz . 1 4  i okazały s ię  spóźnione o całą dobę . Ani w Kadzidle, 
ani w Dylewie nie zastano j uż Niemców, III bat. z 2 baterią 18 pal po­
wróciły na pozycj e  w rej onie Łodzisk. 

W tej sytuacj i  o godz. 20 w Ostrołęce gen. Młot-Fij ałkowski rozpo­
czął kolej ną odprawę w miej scu postoj u dowódcy 42 pp i z j ego m. in.  
udziałem.  W uzgodnieniu z Wodzem Naczelnym S GO „ Narew" miała 
p rzegrupować część s ił na swe lewe skrzydło, by być w gotowości do 
wsparcia armii „Modlin".  Jednak pododdziały 42 pp pozostawały na 
dawnych miej scach, ku Ostrołęce skierowano przede wszystkim związki 

33 DP rez .  
W samym mieście wybuchła panika, do ucieczki rzuciły się  oddziały 

taborowe i grupy ludności .  P owodem bezpośrednim popłochu był rzeko-
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my czoł� niemiecki, a w rzeczywistości . . .  walec drogowy, który wj echał
na most . 9 Coraz częściej w omawianym rej onie pojawiały się samoloty
niemiecki e .  

5 września - zagrożenie pod Różanem 

18 DP kończyła walki na przedpolu Narwi, większość pododdziałów 
uczestniczyła w przegrupowywaniu sił. Wyjątkowo ruchy te ominęły 42 pp. 

Około godz. 8 ppłk W. Malinowski prLekazał do dowództwa 1 8  DP
meldunek z rejonu Kamianki o ataku Niemców na przedmoście różańskie . 
Po godzinie kolej ny meldunek zawierał informacj ę o narastającym zagro­
żeniu na styku armii „Modlin" i SGO „Narew" .  Wobec takiego rozwoj u 
wydarzeń gen. Cz. Młot-Fij ałkowski nakazał przyśpieszenie przegrupo­
wywania, a z zapadnięciem zmroku Oddział Wydzielony „Łodziska" miał 
odej ść z dotychczas zaj mowanych pozycj i  i pomaszerować na lewe 
skrzydło 18 DP, by zluzować od niedawna ulokowany tam batalion ON
„Kurpie". Należało także zniszczyć mosty przez Narew w Ostrołęce . 

Wycofywanie spod Łodzisk odbywało się sprawnie, ale zaszła konie ­
czność powstrzymywania naciskaj ących patrol i  niemieckich. Dotyczyło 
to zwłaszcza kompani rozpoz nawczej z rej onu Nowej Wsi,  która pier­
wszy atak nieprzyj acielski odparła j uż o godz .  1 6 .  Cały I II  bat . p rze ­
szedł za Narew nocą i po odpoczynku, rano pomaszerował na Kamian­
kę. Wszedł tu  między I bat . 134 pp i II bat . własnego pułku, wysuwaj ąc 
nad Narew placówki z bronią masz ynową. Na północ od Narwi pozosta ­
wiono j edynie p osterunki ostrzegawcze . 

Pod Różan docierały 5 września siły Korpusu „Wodrig" , a więc 
wspomniane j uż wcześniej wielkie jednostki : Dywizj a  Pance rna 
„ Ke mpf", 12 DP i 1 BK. 115 pp wytrzymał mężnie całodzienne ataki
związków pance rnych, ale po zapadnięciu zmroku opuścił za zgodą do­

wódcy 41 DP rez.  i Grupy Operacyj nej " Wyszków" stanowiska na za­
chodnim, wyższym brzegu Narwi, częściowo tylko niszcząc most . „ Tra­
gedia załogi i jej dowódców polegała na tym, że ich zdaniem wycofanie 
się nie było konieczne, gdyż bitwę pierwszego dnia wygrali . . .  Te zaska­
kujące, niezrozumiałe i tragiczne rozkazy należy tłumaczyć głównie bra­
kiem dokładnych informacji o niefcrzyjacielu oraz niepotrzebnymi inge­
rencjami Naczelnego Wodza . . .  " .  0 Były one tragiczne w skutkach
również dla dalszych losów 42 pułku piechoty, 18 DP i S G O  „ Narew " .  
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6 września - przerwanie pierwszej linii obrony 

To moment katastrofalny dla całej północnej polskiej flanki obron­
nej . Już nocą oddział niemieckiej spieszonej kawalerii dokonał udanego 
w ypadu na kierunek Dzbądz - Brzuze,  a przed południem 6 września
zdobył miej scowść Chełsty. Natomiast oddziały nieprzyj acielskie prze ­
p rawiaj ące się p rzez most w Różanie dotarły aż pod Czerwin i utworzy­
ły przedmoście na rzece Orz .  Naj gorsze j ednak było to, że wskutek nie ­

j asnego podziału zadań, zakłóceń w łączności i zbyt skomplikowanego 
układu decyzyj nego obrońcy nie zdołali uzgodnić dużej akcj i dla zablo­
kowania pęknięcia w pierwszej l i nii  obronnej . Droga dla niemieckich 
zagonów pancernych ku przeprawom na Bugu stała niemal otwore m .  

P rzez cały t e n  dzień pozycj e  4 2  pp były ostrzeliwane p rzez artylerię 
w roga. Nad Ostrołęką pokazały się bombowce z czarnymi kryżami na 
skrzydłach i te spowodowały pożary w m ieście . Odpowiedziała 18 bate ­
ria artylerii przec i wlotniczej uszkadzaj ąc j eden samolot . 

Patrole niemieckie z bronią maszynową utrudniały rankiem 6 w rześ­
nia zniszczenie obu mostów w Ostrołęce . Most  d rogowy j uż po zdetono ­
waniu mógł być wykorzystany p rzez atakuj ących i d latego saperzy spa­
l i l i  zachowane nadal fragmenty z pomocą benz yny. Od ognia artyleri i  
pols kiej zniszczeniu uległ i tartak 1 a  r1e k a  w raz z zapasami d rzewa.

Wręczenie broni 3 V 1 939 r. 
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Ostrzał niemiecki miasta był chyba kierowany p rzez ukrytych obserwa­
torów. W I bat. s powodował on straty w ludziach, wozach taborowych,
zapasach amunicj i ,  a 1 komp . utraciła nawet kuchnie polowe.  W Ostro­
łęce żołnierzom gotowano drób i króliki, póżniej na trasie do Nowogro­
du chłopi dzielili  się z piechurami chlebem, mlekiem, mięsem. Dopiero 
nocą z 9 na 1 0  września pod Miastkowem gorącą strawę p lutonom
1 komp . wydały kuchnie z innych pododdziałów.31 

Nocą z 6 na 7 września doszło do przemieszania wycofuj ących się z 
rej o nu Różana kolumnn 41 DP rez.  i 33 DP rez .  W sztabie SGO j eszcze 
nie rozumiano groźby sygnałów o poj awieniu się s i lnych kolumn zmo­
toryzowanych wroga, zmierzaj ących z Prus Wschodnich ku przeprawom 
nad środkową Narwią. Nie wiedziano również o wysadzeniu mostów na 
Bugu w Małkini i Broku. 

7 września - tracony czas 

O godz. 5 odbyła się odprawa dowódców pułków ze składu 18 DP.
P płk W. Malinowski złożył meldunek o wypadach nocnych jego podko­
mendnych. Efektowny sukces uzyskał pluton z I bat.42 pp, który przepra­
wił się za Narew i zaskoczył w Otoku kompanię z 12 DP. Dowódca „Dzie­
ci Białegostoku" miał powody, by domyślać się, że Niemcy koncentrują 
siły dla zaatakowania obrońców między Ostrołęką a Różanem . Zgodził s ię 
z tym także dowódca 18 DP, nakazując zachowanie przez kompanie i plu­
tony 42 pp wzmożonej czuj ności oraz stałego pogotowia bojowego . 

W ciągu dnia atak j ednak nie nastąpił i tylko artyleria nie miecka 
ostrzeliwała pozycj e  polskie , również w Ostrołęce . Odpowiadały j ej 
mniej liczne działa 18 pal .  Dochodziło i do utarczek patroli  z użyciem 
broni maszynowej . Nie było nadal wiadomym, czy j est to przygotowa­
nie do ene rgicznego natarcia niemieckiego, czy raczej wiązanie ogniem 

pols kiego pułku. Korpus „Wodrig" zachowywał wciąż dużą ostrożność 
nie maj ąć pełnego rozeznania sił polskich. Dopiero nocą z 7 na 8 wrześ­
nia 12 DP przyspieszyła marsz na Ostrów Mazowiecką i zajęła ten waż ­
ny punkt komunikacyj ny bez walk. Właśnie przez Ostrów w iedzie naj le­
psze  połączenie Łomży z Warszawą, a więc  dokonało się oskrzydlenie 
części SGO „Narew" od południa. 

W godzinach popołudniowych rozpoczęły się walki na podej ściach 
pod Nowogród, Łomżę i Wiznę . W dowództwie SGO „Narew" nie doce -
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niono tego niebezpieczeństwa, zwłaszcza działań XIX Korpusu Pancer­
nego gen. H.- Guderiana, któ ry zmierzał do przerwania linii obro ny pod 
Wizną. Po przej ściu tam niemieckich czołgów i samochodów pancer­
nych na południowy brzeg Narwi pierwsza polska linia obronna byłaby 
oskrzydlona również od wschodu. 

Konieczne były więc szybkie decyzj e ,  choć wierzono w duże możli­
wości obronne batalionów 3 3  pp na pozycj ach nadnarwiańskich. Nie ­
bezpiecznie odsłonięta została Ostrołęka, tracąca zresztą w tej sytuacj i  

znaczenie j ako węzeł komunikacyjny. Gen. Cz . Młot-Fij ałkowski musiał 
więc zadecydować o opuszczeniu tego miasta i zagęciu ku wschodowi 
lewego skrzydła 18 DP. 42 pp miał odej ść za rzekę Ruż ,  pozostaj ąc w łą­
czności z 33 pp.32

8 września - odchodzenie ku wschodowi 

Rano dowiedziano się w dowództwie SGO „ Narew" o zaj ęciu Ostro­
wi. Niemcy atakowali tego dnia pozycj e  3 p ułku strzelców konnych 
(psk) pod Grodziskiem i Czerwinem oraz absorbowali pododdziały 
42 pp na południowych przedmieściach Ostrołęki . Pokazywała się tu ty­
raliera nieprzyj acielska, ale nadal główny poj edynek toczyły baterie ar­
tylerii .  Działa niemieckie spowodowały pożary w mieście i straty oso­
bowe w I I  bat. 42 pp.  Zagrożenie zmalało nieco po udanym manewrze
ogniowym 1 i 3 baterii 18 pal, które zmusiły do milczenia baterię prze ­
ciwnika usytuowaną we wsi Olszewo. 

Do omawianego pułku dotarł wreszcie rozkaz o odej ściu po godz. 
20.30 spod Ostrołęki naj krótszą drogą za rzekę Ruż. Bataliony miały ob­
sadzić brody i p rzej azdy od miej scowości Rybaki po Łątczyn, pozosta­
j ąc w gotowości udzielenia pomocy obrońcom Nowogrodu. Z tego zada­
nia wynikało, że gros b atalionu zatrzyma się w lasach koło Miastkowa i 

Tarnowa . Z 42 pp odchodził razem i towarzyszący mu od początku woj ­
ny, dwukompanij ny baon Obrony Narodowej . Nadal przy piechurach 
pozostawały trzy baterie 1 działonu 18 pal ; dalej na południe znaj dowa­
ły się 71 pp i 3 psk. 

Marsz nocny odbywał się po trzech trasach. Tam wszędzie, gdzie 
p rzeważały piaski piechurzy w wielkim utrudzeniu pokonywali kilome­
try. Były i kłopoty z mapami, a oficerom p ułku b iałostockiego orientacj a  
w tym tere nie p rzysparza nieco trudności .  D owódca j ed nego z batalio-
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nów kazał miejscowego przewodnika pr.lytroczyć łańcuchem do swego 
siodła i konwoj ować go pod p istol ete m, co inni uznali „za zupełnie 
zbędne " .  

Od strony Nowogrodu dobiegały odgłosy zaciętej walki prowadzonej 
przez III bat .  33 pp.  

9 września - skutki braku zdecydowania 

Tylko kol umna z I bat. 42 pp i 1 bate rią 1 8  pal ,  dowództwam i p ułku i 
dywizjonu oraz taborami dotarła o świcie szosą Ostrołęka - Miastkowo 
- Łomża do lasów pod Tarnowem i stanęła w centrum wyznaczo nej l i ­
ni i  obronnej . S iłami komp.  z plutonem ckm zablokowano wspomn ianą 
szosę w pobliżu mostu nad rzeką R uż .  

N a  poszukiwanie I I  bat.  z 3 bate rią 1 8  p a l  trzeba było ra no wysłać
pluton zwiadowców i dopiero w p ołudnie ta kolumna zaj ę ła m iej sca na 
północnej flance . Patrol oficerski zdołał nawiązać kontakt z obrońcami 
pozycj i  nadnarwiańskich Rybaki i Czartori a .  

Kolumna I I I  bat .  42 pp z 2 baterią 1 8  p a l  i batal ionem ON m us i ała 
ko rzystać również z polnych dróg, w dodatku wąskich,  z l i cznymi 
odgałęzieniami d o  wsi : Kaczyny, Zabie le ,  Łątczyn.  Nad ranem nie ­
m ieckie samoloty rozpoznawcze zlokalizowały 9 kom p .  i poprzez 
ostrzał z bro n i  p okładowej spowodowały j ej rozprosze nie . Poszczegó l ­
n e  plutony i d ruż yny dochodziły do c e l u  o koło godziny 9-1 0 .  W no­
wym ug rupowaniu III bat .  zabezp i eczał skrz ydło południowe , naj bar­
dziej oddalone o d  Narwi . 

Dzień upływał p iechurom i artylerzystom na w ypoczynku, lasy ma­
s kowały pododdziały po pierwszym tak znaczącym wysiłku m arszo­
w y m .  Poprzednio bowiem bataliony - z wyj ątkiem III - zaj mowały 
p rzez czas dłuższy stałe pozycj e .  Spokoj u 9 w rześnia nie zaznała j edy­
nie obsada ośrodka oporu p rzy moście na szos ie .  Dotarły tu rozpoznaw­
cze poj azdy pancerne , powstrzymane skutecznie przez działka przeciw­
pance rne . O si le  tej broni,  jak i otoczonych wcześniej ścisłą taj e m nicą 
rusznic (karabinów ppanc . )  p rzekonano się j uż wcześniej podczas walk 
na przedpolach Ostrołęki .  

Zdaniem płk. Mariana Porwita 9 września był ostatnim dniem d ają­
cym szansę S GO „Narew" uniknięcia  otoczenia.33 Wprawdzie obrońcy 
Nowogrodu, Łomży i Wizny spisywali się niezwykle bohatersko ,  to jed-
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Konsekracja kościoła garnizonowe­
go - gen. L. Kmicic-Skrzyński, bp 
J. Gawlina, ks. A.  Chodyko.

nak wieczorem czołgi Guderiana 
przerwały się w tej trzeciej miej ­
scowości k u  Strękowej Górze 
(szosa na B iałystok) i na kierunek 
Mężnina, skąd drogi w yprowa­
dzały na Wysokie Mazowieckie i 
Brańsk oraz Zambrów i Czyżew. 

Do płk . dypl . Stefana Kossec­

kiego, dowódcy 1 8  DP, nadcho­
dziły wprawdzie  sygnały o przy­
gotowywanym odwrocie całości 
sił znad rzek Ruż i Narew, ale 
wciąż bra kowało rozkazu ruszaj ą ­
cego t ę  j ednostkę rozciągniętą 
prawie na przestrzen i  stu ki lome­
trów. W przypadku odskoku dla 
42 pp przewidywano zbiórkę w 
rej onie S i e rzputy-Marki .  Coraz 
dotkliwiej dawał s ię  we znaki 
głód i nformacj i  i co raz śmielej 
poczynal i  sobie  dywersanci nie ­
mieccy, zrzucani m . i n .  n a  spado­
chronach w okol icach Cze rwone ­
go Boru.  

W celu rozpoznania sytuacj i pod Nowogrodem i Łomżą dowódca 18

D P  wysłał około godz .  1 2  do m i ej s ca postoj u dowódcy 33 pp dowódcę 
a rtylerii dywizyj nej płk. dyp l .  Jana Bigo. Ten wracaj ąc przez Tarnowo 
zabrał na p unkt dowodzenia 18 DP i ppłk. W. Malinowskiego . Dowódca 
42 pp nie otrzymał spodziewanego rozkazu szybkiego odwrotu, lecz 
miał masze rować na pomoc obs adzie odcinka „ Nowogród " .  N atych­

miast telefonicznie zarządził odprawę na godz . 22. Na niej wydał roz­
kaz : „pod osłoną nocy 42 pp przejdzie do rej. Nowogrodu, gdzie zluzuje

wykrwawiony batalion 33 pp i przejmie jego stanowiska obronne. W za ­
leżności od sytuacji zlikwiduje n iemiecki przyczółek na lewym brzegu 

Narwi lub zorganizuje obronę" .34

Płk Kossecki nie wiedział o obecności w o ko l icach Ostrowi Maz .  j uż 
czterech wielkich j ednostek niemieckich, odejściu 33 DP rez .  i 41 DP rez.  
za Bug, przełamaniu pod Wizną dokonanym przez XIX Korpus P ancerny, 
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1 0  DPanc . i Brygadę „Lutzen", zagrożeniu Zambrowa, odłączeniu się od 
S GO „Podlaskiej " i „Suwalskiej " BK. 18 DP de facto była j uż wówczas 
okrążona na obszarze od Jakaci (szosa Łomża - Ostrów Maz.) na połu­
dniowym zachodzie po Rutki na północnym wschodzie. 

10 września - zmarnotrawiony wysiłek bojowy 

Jako pierwszy wyruszył I bat .  biorąc kierunek na wzgórze nr 1 3 1 ,  stąd
w wypadku pomyślnego rozwoj u sytuacj i  miał uderzyć na Nowogród. II  
bat . z 1 dywizj onem 18 pal  winien do świtu zebrać się na wschód od Sław­
ca i być w gotowości uderzenia na Mątwicę . III bat. ubezpieczał odej ście
obu wymienionych kolumn, a opuścić zaj mowane pozycj e  mógł dopiero 
po zluzowaniu przez batalion Obrony Narodowej „Kurpie" .  W trybie pil­
nym skierowano pod Mątwicę kompanię rozpoznania. 

Marsz nocą nie należal do łatwych, „żołnierze zasypiali w kolumnie i 
budzili  s ię  tylko wtedy, gdy kolumna się zatrzymywała i uderzali nosami 
w plecaki poprzedników" .  O świcie poj awiły się samoloty rozpoznawcze 
i te skierowały na kolumny 42 pp nę kaj ący ogień artyleri i .  Ppłk Malino­
wski bardzo energicznie kontro lował posuwanie się batalionów i kory­
gował wcześniej sze rozkazy w miarę napływania informacj i .  Ustalono, 
że Niemcy sforsowali Narew pod Szab lakiem i częściowo opanowali 
Nowogród, nie osiągnęli natomiast żadnych sukcesów pod Łomżą .  Wo­
bec tego I bat .  otrzymał zadanie jak naj szybszego odbicia Nowogrodu,
ewentualnie z pomocą II bat . ,  atakuj ącego w I I  rzucie z postawy położo­
nej bardziej na wschód (Grzymały Nowogrodzkie).  III bat. skierowano 
jeszcze bardziej w p rawo j ako odwód. 

P rzygotowania do natarcia przeciągały się z powodu zakłóceń w ywo­
ływanych przez artylerię i samoloty wroga. Zrazu obawiano się i uprze ­
dzaj ącego uderzenia niemieckiego, więc nakazano wykopanie rowów 
strzeleckich oraz schronów dla obsługi dział. Jedynie 3 pluton 1 komp. z 
j ednym ckm dołączył z marszu do lini i obrońców na wschód od zabudo­
wy miej skiej , prawdopodobnie w rej on wzgórza 1 3 3 .  Został on j e dnak 
wycofany w południe za szosę. 

Bataliony zameldowały gotowość do działań ofensywnych całości ą  
sił  około godz . 14 .  Nim ruszyła piechota ppłk W .  Malinowski poprosił 
dowódców 2 i 3 baterii 18 pal o ogień na przeprawę pod Szablakiem i w 
rej o n  mostu na szosie Myszyniec - Nowogród. 
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Krzyż Waleczności sierż. Henryka Fronczyka. 

Natarcie I bat. załamało się pod ogniem artylerii niemieckiej kierowa­
nej przez obserwatorów lotniczych i nalotów bombowców. Batalion po­
niósł w otwartym polu duże straty i wycofał się do lasków koło Sławca. 
R annego dowódcę, mj r. Tadeusza Riedla zastąpił kpt .  Zygmunt Perlitz, 
dowodzący dotąd 8 komp . Lepiej poradził sobie w początkowej fazie II 
bat . ,  bo dotarł do przedmieść Nowogrodu. Tu napotkał j ednak na bardzo 
s ilny opór. Zginął wówczas dowódca 6 komp. por, Bolesław Zie lenkie­
wicz, 35 zaległy dwie inne kompanie i tylko 5 komp.,  przy której znaj do ­
wał się dowódca batalionu mj r Stefan Drewnowski, przedarła s i ę  około 
godz . 20 do pozycj i  obrońców. Około godz. 18 walczący II bat .  zyskał 
wsparcie ze strony przeorganizowanego I bat .  (natarł bardziej na wschód 
od m iasteczka na cegielnię Mątwica) i I II bat . Q eszcze bardziej na 
wschód, ku Szablakowi).  Żołnierze z 42 pp zluzowali zmęczonych walką 
kolegów z 33 pp i 2 komp . 71 pp, ale nie zdołali zepchnąć Niemców ku 
Narwi .  Cenny sukces zanotował na swoim koncie anonimowy strzelec 
z III bat . ,  który z rusznicy przeciwpancernej zestrzelił bombowiec. 
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Walki 42 pp pod Nowogrodem 
obfitowały w dramatyczne spię­
cia, zaskakuj ące przypadki, prze ­
j awy bohaterstwa. Polacy po­
twierdzili w nich dobre 
wyszkolenie i hart ducha, Niemcy 
natomiast z żelazną konsekwen­
cj ą realizowali zamiar przełamy­
wania w wybranych miej scach 
naszych l inni obronnych i o krąża­
nia poturbowanych oddziałów. 
Ich natarcia pod Łomżą i Nowo­
grodem p rzede wszystkim odwra­
cały uwagę dowództwa SGO 
„Narew" o d  p rowadzonych z im­
petem działań XIX Korp us u  H. 

Guderiana. 
Dla 42 pp natarcia na Nowo ­

gród i Szablak były właściwie j e ­
dyną we wrześniu 1939 r. zespo-

Plut. pchm: Antoni Malecki. !oną i skoordynowaną akcj ą  na
niewielkiej przestrzeni . Nie za­

kończyły się o ne pełnym sukcesem mimo godnej uznania postawy kadry 
i żołnierzy. P ułk po niósł znaczne straty, łącznie j e go stan osobowy w 
ciągu dziesięci u dni  woj ny zmalał o o koło 35%.  

O godz. 20 . 3 0 .  a w i ę c  w momencie, g d y  piechurzy z 42 p p  przej m o ­
wal i pozycje  obronne n a  odcinku od wschodniej części Nowogrodu p o  
Szablak, ppłk Mali nows ki otrzym ał od dowódcy 1 8  DP roz kaz odwrot u 
znad Narw i .  Dowódca 42 pp poprzez go ńców przekazał bardziej szcze ­
gółowe decyzj e  do poszczególnych ko mpanii .  Od 22. 00 w ciszy „Dzieci  

Białegosto ku" mieli  opuszczać z takim trudem zdobyty teren i kierować
się w stronę Czerwonego Boru na Sierzputy-Marki . Jako pododdział 
styczności pozostawała do południa następnego dnia w rej onnie M ątw i ­
cy n a  szosie łomż yńskiej 9 komp. por. W. Kwiatyńs kiego . 

Tak kończył się dzień wielkiego bitewnego wysiłku 42 pp. Paradoks 
polegał na tym , że ciężkie walki toczone przez pułk 1 0  września powo­
dowały efekt odwrotny od zamierzonego , mocniej sze zaciskanie się pętli  
wokół całej 1 8  Dywizj i Piechoty. 
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Tego dnia na w Bagnówce, na przedmieściach Białegostoku odbyło 
s ię  uroczyste nabożeństwo dla żołnie rzy batalionu marszowego 42 pp.  
Ks . Antoni Zalewski, ksiądz prawosławny i pastor uidzie lili  rozgrzesze ­
nia in articule mortie . Wskute k docieraj ących tu wi eści spod Wiz ny 
przystąpiono do organizacj i obrony miasta. Nadal dość skutecznie prze­
c iwdziałano obj awom paniki i sprawnie usuwano s kutki nalotów nie ­
mieckich. 36 

1 1  września - spóźniony o dwrót 

Z powodu rozproszenia pododdziałów, trwaj ących walk i pozrywania 
sieci telefonicznej kompanie i batal iony 42 pp otrzymywały rozkaz do 
odwrotu z dużym opóźnieniem.  Stracono więc z naczną część nocy, a 
I I I  bat.  ruszył dopiero o świcie.  Nie którym kolumno m  piechoty towarzy­
szyły ocalałe jeszcze działa 1 dywizj o nu 18 pal . W nakazanym rej o nie 
gros  pułku zdołało zebrać się około godz . 1 2. Dwie godziny później do­
tarła do m .  Sierzputy-Marki i 7 komp„ zredukowana do mniej niż po­
łowy wyj ściowego stanu osobowe go . Niemcy natarli na żołnier.ly por. 
W. Kwiatyńskiego s iłami dwóch batal ionów, zmuszaj ąc ich około godz .  
1 0  d o  opuszcze nia pozycj i  pod Nowogrodem. Kompania straciła oba 
p rzydzie lone j ej dodatkowo ciężkie karab iny maszynowe, musiała też 
pozostawić rannych pod opieką mieszkańców Janowa i Szczepankowa. 

Od godzin popołudniowych 10 września, po stracie Zambrowa, do­
wództwo 1 8  DP nie miało j uż bezpośredniej łącz ności z sztabem SGO 
,;Narew " .  Sprawą naj ważniej szą b yło otwarcie d rogi dalszego odwrotu 
p rzez Zambrów. Bitwa o odzyskanie miasta rozpoczęła s ię  11 września
o godz . 6 i trwała niemal do końca dnia. Na nic zdało się bohaterstwo
żołnierzy, zwłaszcza z 71 i 33 pp oraz baterii 1 8  pal .  

42 pp po godz . 17 kontynuował odwrót na m .  S rebna . Pozostaj ący 

pod Sierzputami w osłonie III bat .  z 3 baterią 18 pal odparł po godz . 1 8

natarcie niemieckiego batalionu, potem j ednak stał się obiektem ataków 
z powietrza. Co gorsze, do batalionu dotarły grupy rozbitków opanowa­
nych paniką .  To przesądziło o pozostaniu tu na noc ;  w e fekcie tych zda­
rzeń III  bat .  wraz z 3 baterią nie dołączył j uż nigdy do pułku.

Również maszeruj ący na Srebną zostali zaatakowani o koło godz.  18

przez niemieckie lotnictwo na obszarze Czerwonego Boru.  Palący się 
las sprzyj ał wybuchom paniki, rozp raszaniu się kolumn. Naj większe 
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straty poniosły baterie artylerii i tabory. Dopiero o świ cie ponownie ze­
brana kolumna osiągnęła Kraj ewo i tu ppłk W. Malinowski próbował
uporządkować oba bataliony. W dwie godziny potem resztki pułku 
osiągnęły wskazany im rejon, rozprawiaj ąc się po d rodze w okolicach 
Żabikowa z niemieckim plutonem zmotoryzowanym .  

P rzeciwnik kont rolował ruch na szosach, zaciskał pętlę okrążenia. 
Pod laska i Suwalska BK wykonywały odskok ku Puszczy Białowiesk iej 
staraj ąc się unikać bitew nawet za cenę „ guhienia" szwadronów. Ratu­
ne k dla p ułków piechoty gen. Młot-Fij ałkows ki widzi ał w dotarciu do 
Nura i p rzeprawieniu się tam za Bug. Nie starczało j uż j ednak sił, po­
ważnie dawały s ię  we znaki braki w zaopatrze niu , coraz zim niej sze no­
ce,  obecność nie m ieckiego lotnictwa. 37

W Białymstoku powstało dowództwo obrony miasta z ppłk. Zygmun­
tem Szafranowskim i kpt . Tadeuszem Kos ińskim (szef sztabu). Batal ion 
marszowy 42 pp dowodzony przez por. Ignacego Stachowiaka zajął pozy­
cje :  2 komp. z plutonem armat na Wysokim Stoczku, l komp. koło cmen­
tarza św. Rocha, 3 komp. w odwodzie. P rzygotowanie pozycj i  rozpoczęto 
od strony szosy warszawskiej ,  zapełnionej cywi lnym i  uciekinierami i roz­
bitkam i znad Narwi. Nad miastem przelatywały samoloty, nocą niebo roz­
j aśniał y rakiety. W rej on Żółtki - Choroszcz wysunięto i mprowizowaną 
kompanię piechoty z ciężkimi karabinami maszy nowymi .38

12 września - zamknięcie w kotle pod Łętownicą 

Z trzech pułków 18 DP zebranych na południe od Zambrowa ten bia­
łostocki l iczył j uż naj mniej ,  bo tylko o koło tys iąca żołnierzy. Rankiem 
znaj dował się wciąż w S rebnej ,  mając przed sobą na kierunku Łętowni­
cy i And rLej ewa 71 pp, a na północy i północnym-wschodzie bataliony 
33 pp. 39

Pie rwsze natarcie na Andrzejewo płk S .  Kossecki poprowadził około 
godz . 9. Kontratak nie miecki odrzucił jednak Polaków na pozycj e w yj ­
ściowe, a na polu walki pozostał ciężko ranny dowódca 18 DP. Nie 
otwarło d rogi ku Nurowi i drugie natarc ie, rozpoczęte o godz. 1 4 .30, na ­
tomiast z wydatną pomocą artylerii udało się odeprzeć o fensywne po­
czynania niemieckie zmierzaj ące do rozerwania zgrupowania polskiego . 

Około godz. 1 1  Niemcy zainicj owali i działania od zachodu, podwo­
żeni do m. Ostrożne na szosie Zambrów - Ostrów Maz. Piechota nie -
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przyj acielska poj awiła się ponadto z kierunku S z u mowo - Żabikowo 
(południowy-zachód) i t rwał też bój o Srebny B o re k  (północ), b ronio­
ny przez pododdziały 3 3  pp. W efekcie zbieżny c h  natarć Niemcy zdoby­
li  S rebną i odcięl i  I I  bat .  42 pp od

· 
reszty ugrupowań dywizj i .  Batalion

ten przetrwał do zmro ku na skraj u lasu żabikowskiego ,  poczern atakiem 
na bagnety przełamał pierścień okrążenia, wrócił za szosę Zambrów -
Ostrów Maz. i schronił się  w Czerwonym Borze . Uszedł tym samym z 
kotła pod Łętownicą, ale w kierunku odwrotnym od przewidywanej osi  

odwrotu. Pozostawały teraz do wyboru trzy możliwośc i :  rozp uścić żoł­
nierzy do dornów, by chronić ich p rzed dalszymi stratami i niewolą, 
podjąć działania dywersyj ne na tyłach wojsk .  nie mieckich, szukać innej 
drogi odej ścia za Bug. Mj r S. Drewnowski wybrał po uporządkowaniu 
szyków i odpoczynku marsz na B iałystok. 

Po godz. 1 8  Niemcy wyprowadzil i  ude rzenie ze Srebnej i P aproci 
D użej w kierunku Łętownicy. Na drodze stanęli i żołnierze z 42 pp, 
głównie z I bat . ,  dowodzeni p rzez ppłk. W. Mal i nowskiego . Odparto j e ­
szcze t e n  atak, nieprzyj aciel musiał cofnąć s i ę  n a  pozycj e wyj śc iowe . 

O koło godz. 20 płk Aleksande r Hertel j ako dowodzący resztkami od­
działów 1 8  DP, p rze kazał rozkaz do ostatniej próby przebicia s ię  poza 
Andrzej ewo. Osobiście poprowadził „taran" złożo ny z około 500 żołnie ­
rzy. Natomiast resztki 33 p p  ppłk. dypl . Lucj ana Stanka i 4 2  pp ppłk. W. 
Malinowskiego, naj bardziej oddalone od celu natarcia, miały wydostać 
się z kotła na własną rękę i dołączyć pod Nurem.  Uderzenie główne za­
łamało się, 18  Dywizj a  P iechoty przestała istnieć, poległ i płk A.  Hertel .  

Spod Łętownicy i Andrzej ewa us zły jedynie nieliczne grupy, w tym 
także o koło 

120 
żołnierzy z ppłk. W. Malinowski m .  Ta reprezentacj a  42

pp przez R uskołę kę obeszła Andrzej ewo od połud nia i zdołała dołączyć 
w części do Suwalskiej B K, a wraz z nią do SGO „Polesie " gen. Franci­
szka Kleeberga. Ppłk Wacław Mal inowski wraz z nielicznymi j u ż  pod­
komendnymi zakończył szlak boj owy 24 września pod Rawą Ruską .40 

13 września - na poboj owisku 
P o  Łętownicą pozostało około 3 tys . ciężko rannych i chorych żoł­

nierzy z 18 DP, w tym także z 42 pp. W tym dniu grupa ppłk. W. Mali­
nowskiego przemykała s ię  ku Dąbrowie Wie lkiej , a j eńców Niemcy po­
prowadzili do Zambrowa. 
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Około północy z I ' : 1 13  września d o  m .  Kraj ewo-Cwikły dotarł 
opóźniony III bat .  z .� . . i t c rią 1 8  pal . O świcie mj r F. Chmie lewski po­
prowadził kolumnę w kierunku Srebnego Borku, gdzie spodziewał się  
pewnie zastać j eszcze oddziały z 1 8  DP. Nie zdawano sobie sprawy, j ak 
bardzo ten te ren j est nasycony wojskiem niemieckich. Batalion wpadł w 
zasadzkę i mimo wsparcia własnej artylerii nie otworzył sobie drogi , 
musiał ponownie cofnąć się w głąb Czerwonego Boru. Niemcy przecze ­
sywali następnie las y ;  mj r F. Chmie lewski wraz z nielicznymi j uż pod­

komendnymi dostał się do niewoli .  
Tego dni a doszło d o  starć n a  dalekich prze dpolach Białegostoku.  N a  

głównym kierunku o d  Warszawy posuwały się oddziały Brygady „Lot­
zen " .  Dowództwo obrony miasta postanowiło p rzygotować się do wal k  
n a  bezpośred niej n a  l inii : Wysoki Stoczek - Marczuk - Nowe Miasto. 
W poprzez wspomnianej szosy rozpoczęto kopanie rowów przeciwczoł­
gowych. Organizowano także wypady, m. in .  pod Dobrzyniewo, gdzie 
pokazały się niem ieckie poj azdy pancerne . 

1 4- 1 5  września - obrona Białegostoku 

Niemcy 14 września s forsowa li  Narew i podeszli pod Białystok. Ob­
ronę miasta wzmacniały pododdziały, które zd ołały przebić się od za­
chodu. W rej onie B iałegostocz ku i P ietrasz umieszczono ułanów z 
dwóch szwadronów 2 pułku, a w Nowym Mieście batal ion wartowniczy
nr 32 (bez kompani i ) .  Nocą wydano dodatkowy zapas amunicj i ,  opa ­
trunki osobiste i żywność, zarządzono pogotowie boj owe. 

Pod Rutkami została okrążona grupa żołnie rzy II bat.  42 pp dowo­
dzona przez mj r. S.  Drewnows kiego . P o  walce część piechurów zdołała 
uj ść p rzed niewolą niemiecką i ci w raz z rozbitkami z Podlaskiej BK 
utworzą oddział partyzancki ppłk . „Tyki" ,  który nad Biebrzą przetrwał 

do zimy 1940 r„ to j est do wie lkiej a kcj i  NKWD oczyszczaj ącej tere n  
Cze rwonego Bagna . 

Nadszedł pogodny, upalny dzień 1 5  września. Rano na Wysokim Sto­
czku zapalono beczkę z paliwem, by dać sygnał wszystkim czuj kom i 
zwiadowcom do powrotu. Około godz . 9 obrońcy zobaczyl i  podj eżdżaj ące
samochody z piechotą niemiecką. Rozpoczęła się wymiana ognia karabi ­
nowego, do niej dołączyły dwa polskie działa . Również nieprzyj aciel pod ­
ciągnął artylerię oraz wezwał na pomoc samoloty. Pierwszy kryzys w cen-
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trum polskiej linii obrony zażegnał kontratak plutonu odwodowego sierż.  
pchor. Antoniego Maleckiego . W godzinach południowych zmuszone były 
j ed nak odstąpić pododdziały ułanów i zaznaczyła się również groźba obej ­
ścia miasta od południa. W tej sytuacj i  batalion marszowy 42 pp m usiał 
cofnąć się w rej on kościoła św. Rocha, a następnie wziął kierunek na Woł­
kowysk, żegnany przez mieszkańców. Rankiem 17 września batalion prze­
żył ciężki nalot samolotów niemieckich, poczem transportem kolejowym 
odj echał w kierunku Lidy. Rankiem następnego dnia na stacji  Bicniakonie 

dowiedziano się o agresj i  sowieckiej . Wobec zajęcia Wilna przez Armię 
Czerwoną batal ion wyładował się na stacj i Landwarowo i tu nastąpiło roz­
wiązanie oddziału. Nie wszyscy powrócili do domów, o czym świadczy 
i obecność ofice rów z 42 pp także na listach ofiar więźniów obozów 
w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku. 

Obrona Białegostoku była ostatnim boj em zwartego, większego pod­
oddziału 42 pp. I w czasie j ej trwania przybyło zabitych o raz rannych.
Obie okupacje,  walki partyzanckie i działania na różnych frontach II woj ­
ny światowej powiększyły listy tych „Dzieci Białegostoku", którzy swój 
obowiązek wypełnili do końca, składając życic na ołtarzu Oj czyzny. 

Pomnik 42 pp w Zwierzyńcu. 

49 



Przypisy 

1 M .  Wrzosek, Polskie formacje wojskowe podczas I woj n y  światowej ,  B iałystok 1 977,
s .294-32 1 ;  S.  Sierpowski , Powstanie armii  polskiej we Włoszech w czasie I woj ny 
światowej , „Roczniki Historyczne", Warszawa - Poznań 1 9 76, t .XIII .  

2
Kroni ka 42 pp Białostockiego, Białystok 1 924, s . 8 .  

3
Ibidem, s. 10;  J .  Żołna, Zarys histori i wojennej 42 pułku piechoty, Warszawa 1 929, 
s .6.  

4z. P uchal ski , Odznaki w formacjach polskich w l atach I woj ny światowej , „Zeszyt
Naukowy Muzeum Wojska ", Białystok 1 989, s .66 .  

5cyt. za : Kronika . . .  , s . 1 1 .
6

Ibidem, s . 1 2; J .  Żołna, op.ci t . ,  s .7-8. 
7

żołna , op.ci t . ,  s .8.  Odmiennie podaje to Kronika: Kompanie 1 baonu wysłano do 
Nieszawy, Ci echoci nka i Lipna,  a dowództwo baonu do Brześcia Kuj awski ego 
(s. 1 2) .  

8 Rozkaz L.4509 Org. Dow. AGH . 
9

Podaj ę za : Kroni ka . . .  , s . 1 3 .  Inne opracowania wymien i aj ą  datę 16 . 1 . 1 920 r. (Żołna ,  
op.ci t . ,  s .9) . 

10
Dokładny przebieg zaj mowania Ziemii  Pomorskiej zob. :  Kronika . . .  , s . 1 3-1 5 .

1 1 Zarys działań pułku w wojnie 1 920 r. Opr. wyd . :  Kronika . . .  , s . 1 8--40; Żołna,
op.ci t . ,  s .9-28; M. Wrzosek, Woj ny o granice Polski Odrodzonej 19 18-1 92 1 ,  War­
szawa 1992, s .238 i in .  

1 2
42 pułk pi echoty. W dziesiątą rocznicę powstania pułku 1 9 1 8-23 . V. 1 928, B i ały­

stok (b.d .w.), s.3 
1 3

żołna, op.cit ,  s .30-3 1 ,  Kronika . . .  , s .41-5 2  (tam podano 33 Krzyże VM oraz 174 
KW) . 

14A. Dobroński , B i a łostocki dzień w biografi i  Marszałka , "Podlasie" nr 4, B iałystok
1 99 1 ,  s .22-28 . 

1 5Pi echota Polska 1 939- 1 945 . Materiały uzupełniaj ące do „Księgi Chwały Piecho­
ty'', Londyn 1 97 1 ,  zeszyt nr 6, s.48; „Dzienn i k  Rozkazów" MS Wojsk, Warszawa 
1 939, nr 2,  poz .20 . Losy sztandaru w kampanii  1939 r. i dalsze zob . :  K. Satora , O po ­
wi eści wrześni owych sztandarów, Warszawa 1 990, s .91-92. 

lóZob . :  42 pułk pi echoty w dziesiątą rocznicę . . .  , s .4 .
1 7

Szczegółowe i nformacj e  zawarte są w l icznych notatkach prasowych „Dziennika 
Białostocki ego" . Zob.  także, 42 pułk piechoty w dziesiątą rocznicę . . .  , s.4-9. 

18
M .  Kowalski , M. Bartoszewicki , Spółdzielnie wojskowe na Lubel szczyźnie i P odla­

si u i ich zastępcze znaki pieniężne z lat 1 926--1939, „Rocznik Międzyrzecki " 1 976, 
t.7, s . 1 22 i in. oraz 42 pułk piechoty w dziesi ątą rocznicę . . .  , s .4-6. 

50 



19
„Dziennik Rozkazów" MS Wojsk 1 938, nr 1 2, poz. 134 .  

20
„Dziennik Białostocki " nr  143 z 23 maj a 1928 r.  

21 
A. Rzepniewski . Ziemie nadnarwiańskie w planach operacyjnych Polski i Niemiec 

w roku 1939 w: Ostrołęckie Towarzystwo Naukowe, Zeszyt Naukowy, nr 3, O strołę­
ka 1 989, s, 95-1 04 . 

22
K. Zawadzki , Relacj a ,  masz. w zbiorach Muzeum Wojska, s. 1 .  „Kiedy 25 sierpnia

rano i nspektor armi i gen.  Norwid-Neugebauer odbierał przysięgę, trzeba było coś 
zai mprowizować, aby żołnierzom nie opadały spodnie".  

23
0statnie opracowanie to: S .  Andryszczyk, Walki obronne oddziałów polskich na ob­

szarze obecnego województwa ostrołęckiego we wrześni u  1 939 roku w :  Ostrołęckie 
Towarzystwo Naukowe, Zeszyt Naukowy, nr 3 ,  s. 108-109 i nn .  

24K.  P l uta-Czachowski , W. Wuj cik,  Wal ki 1 8  Dywizj i  Piechoty w wojnie  obronnej 
1939 r. /Od 1 .9 .  do 1 0. 9 ./ w: „Woj skowy Przegląd Hi storyczny'', nr 3 z 1 985 r. ,  
s . 1 43-144 .

25
Sytuacj ę w tym mieście opisała Zofia Niedziałkowska w monografi i :  Ostrołęka . 

Dzi ej e  miasta, wyd . Ili ,  Warszawa 1 9 79 .  rozdz. XVI . 
26

Dzięki uprzejmości pana prezydenta Ryszarda Kaczorowskiego mogłem skorzystać 
z wykazu obsady personalnej 42 pp, zestawionego przez Tadeusza Kryskę-Karskie­
go. W tym opracowan i u  jako dowódca 8 komp. występuj e  por.  rez. i nż W. Kwiatyń­
ski , a jako dowódca 9 komp. kpt. Z .  Perl i tz .  

27
F. M aj orkiewicz, Lata chm urne, l ata dumne, Warszawa 1 983, s.  2 1 .  

28K. Pl uta-Czachowski , W. Wujcik, Wal ki 18 Dywizj i  Piechoty . . .  , s . 1 5 9 .
29

K. Zawadzki,  Relacja . . .  , s .  3 .  
30

R .  Juszkiewicz, Wal ki o przedmościa Różan Pułtusk Płock 1 939, Warszawa 1 992, s .  
5 0-5 1 .  

31
B ogata l i teratura d o  walk pod Różanem . Sceny z 1 komp. 4 2  p p  n a  podstawie  relacji 

K. Zawadzkiego, op.ci t .  
32

K. Rząca, 42 pułk piechoty w latach 1 9 1 8-1939. Zarys monograficzny, praca mgr. 
napisana na Fi l i i  UW, Białystok 1 987.  masz . ,  s. 102 i nn. 

33
M .  Porwit, Komentarze do histori i polskich działań obronnych 1 939 roku, cz. 2, 

Warszawa 1 973, s .  1 24 .  
34

K. P l u ta-Czachowski , W .  Wujcik, Walki 1 8  Dywizj i  P iechoty w wojnie  obronnej 
1 939 r. /Od 1 .9 do 1 0. 9/, część Il w :  „Wojskowy Przegląd Historyczny", nr 3 z 1 986.
s . 82 i nn.

35
Według i nnych źródeł zgi nął on w Katyni u .  

36
Liczne relacj e  zebrane przez autora i por. Antoniego M alecki ego. W. Chaciej zapa­

miętał obj awy niezadowolenia z powodu składania przez ppor. Stanisława Sal i ngera 
przysi ęgi przed pastorem ("wśród nas jest Niemiec, szpieg"). W. Chaciej ,  Relacja,
masz . w zbiorach Muzeum Wojska. 

5 1  



37
Głównie  w oparci u o: K. P l uta-Czachowski , W. Wujci k, Wal ki odwrotowe 1 8  Dywi ­

zj i P iechoty w czasi e woj n y  obronnej Polski w 1939 r. w :  „ Wojskowy Przegląd H i ­
storyczny",  nr 3 z 1974 r . ,  passim.

38
0 brona Białegostoku głównie w oparci u o ustalenia dr .  Zygm unta Kosztyły : Wrze­

sień 1 939 roku na B i ałostocczyźnie ,  Warszawa 1 9 76, rozdz. VIII i relacje  przecho­
wywane w Muzeum Wojska /m. i n .  Józefa Kul fana, Wacława Paradowskiego/. 

39
w grupie głównej pod Łętownicą z 42 pp znajdowały się chyba komp. zwiadowców 

i część 7 komp.  Vi de: F. Majorkiewicz,  Bój pod Łętownicą - Andrzejewem w 
1 939 r. w: Ostrów Mazowiecka . Z dziejów miasta i powiatu, Warszawa 1 975,  s. 38 1 
i nn .  

40
Według cytowanego opracowania Tadeusza Kryski-Karski ego. 
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